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! Oto na zdjęciu egipscy mini-
strowie w trakcie nauki posłu-
giwania się karabinem. Wy-
raz twarzy... dość ciekawy nie-
prawda? (Photo Ass. Press) 

• 
• • 

Szwecja święciła ostatnio 700-
lecie istniènia swej stolicy 
Sztokholmu. A'a zdjęciu widok 
Olbrzymiego placu w centrum 

stolicy i ulicy królewskiej. 

Photo E.M.) 
(zdjęcie u dołu). 
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Natfargach Paryskich wiel-
kim powodzeniem cieszyło się. 
stoisko polskie, na którym po-
dziwiana jest olbrzymia obra-
biarka. Na stoisku czeskim po-
dziwiane są piękne kryształy. 

( Images de Par is ) 

(zdjęcie w środku). 
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Czytelniku! \ Żołnierze amerykańscy w Korei 
mają już dość wojny Już od przyszłego tygodnia | 
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Już wkrótce sensacyjny 
reportaż o zastosowaniu 
metody porodów bez bólu 
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Liczba bezbolesnych porodów, 
stosowana metodą dr. Lamaze 
od roku w klinice położniczej 
ośrodka metalowców przy 9, rue 
des Bluets, stale się zwiększa. 

Do dnia dzisiejszego osiągnęła 
już cyfrę. 1038. 

Pozwala to — jak stwierdza 
dr. Lamaze — ustalić warunki, 
by metodę tę wprowadzić w ży-
cie na szerszą skalę w klini-
kach całej Francji. 

Metodę tę, czyli metodę Paw-
iowa, dr. Lamaze zaczął stoso-
wać po powrocie ze swojej pod-
róży do Zw. Radzieckiego, gdzie 
bezbolesne porody praktykowa 
ne są już od wielu lat. 

Jak wyjaśnia dr. Lamaze, me ' 
tody bezbolesnych porodów J 

,przez znieczulanie nie mają nic \ 
wspólnego z metodą psychofi- J 
zyczną. Dowodem tego są o- ^ 
siągnięte wyniki w tych 1038 J 
porodach. 

Szczegółowy artykuł na ten j 
temat ukaże się wkrótce w Ty- | 
godniku I lustrowanym. 

te , 

2- \ 

To wstrząsające zdjęcie zostało dokonane na froncie w Korei Południowej. Pokazuje ono w ja 

kim stanie znajdują się żołnierze amerykańscy, którzy nie myślą o niczym innym, jak o za-

kończeniu wojny i o powrocie do domów. (Patrz, na str. 3, rokowania w Pan Mun Jom) 

Z tygodnia na tydzień 
STANY ZJEDNOCZONE. — Pismo amerykań-

skie „Washington Post" podaje wiadomość podaną 
>irzez ministerstwo Sprawiedliwości, że w USA 
ha ukończeniu znajduje się budowa pięciu obo-
zów koncentracyjnych, które mają służyć dla 
osób podejrzanych o działalność wywrotową. 

EGIPT. — Większość pism egipskich nie tai 
swego niezadowolenia z pobytu w Kairze sekretarza 
Stanu USA, Foster Dullesa. Dziennik „El Lewa" w 
następujący sposób wyraża się o polityce amery-

kańskiej: „Narody Środkowego Wschodu nienawi-
dzą Zachodu. To też Ameryka próbuje początkowo 
nas przekupić by następnie nas ujarzmić". 

WIELKA BRYTANIA . — W czasie swej inter-
wencji podczas debat nad polityką zagraniczną, At-
tlee, były premier labourzystowski, oświadczył, że 
jego zdaniem Francjapowinna uznać Ho Chi Min-
ha jako premiera Vietnamu. 

RZYM. — W przemówieniu wygłoszonym wobec 
przedstawicieli prasy zagranicznej, papież Pius XIX 
wspomniał o sprawie utrzymania pokoju i zapewnił, 
że jest zwolennikiem rokowań pomiędzy wielkimi 

| mocarstwami. „Chwilowo możemy jedynie wyra-
zić nadzieję, że pomiędzy narodami zaczną się 
się szczere i otwarte rozmowy. Jeżeli to jeszcze nie 
zapewni pokoju, to przynajmniej będzie to pierw-
szym i niezastąpionym warunkiem, bez którego 
nie możliwe jest zbliżenie się ku niemu" — po-
wiedział Ojciec Święty. 

GWADELUPA. — Podczas wyborów do rad 
miejskich doszło do licznych starć w Gwadelupie. 
W miejscowości Morne a Leau członkowie reak-
cyjnych partii napadli na lokal wyborczy, by „za-
pewnić" wybór swego zagrożonego kandydata, 
Monervilla. Jest jeden zabity i czterech ciężko ran-
nych. 

JAPONIA. — Jak donoszą z Tokio, statek 
towarowy o pojemności 3000 ton, nieznanej nazwy, 
wybuchł i zatonął na wodach Pacyfiku, w pob-

liżu bazy amerykańskiej Misawa. Lotnicze siły USA 
zawiadamiają jednocześnie, że okolice te były bom-
bardowane właśnie w chwili, gdy wydarzył się wy-
padek. 

ZSRR. — Charles Bohlen, ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie przyjęty został przez 
Mołotowa w dniu 12 maja. 

PEKIN. — Masy pracujące Chin północno -
wschodnich osiągnęły w 1952 r. wielkie sukcesy w 

. rozwoju gospodarki narodowej. Plan produkcji prze-
mysłowej na r. 1952 wykonano w 110,7 proc. Glo-
balna wartość produkcji w 1952 r. przewyższyła o 
17 procent poziom 1951 r. Globalny zbiór zbóż wy-
niósł 21 milionów ton, czyli o 4 miliony ton wię-
cej niż w 1951 r. 

BUDAPESZT. — Ministerstwo spraw zagr. Wę-
gierskiej Republiki Ludowej wystosowało do posel-

' stwa jugosłowiańskiego w Budapeszcie notę protes-
tacyjną w związku z postrzeleniem 5 bm. przez ju-
gosłowiańską straż graniczną dowódcy patrolu wę-
gierskiego pełniącego służbę przy wieży obserwa-
cyjnej na terytorium węgierskim Barna Vida. Rząd 
Węgier stwierdza, że wielokrotne prowokacje ze 
strony jugosłowiańskiej straży granicznej zagraża-
ją coraz bardziej życiu żołnierzy węgierskich, peł-
niących służbę na pograniczu. 

RANGUN. — Oddziały kuomintangowskie w 
Burmie w sile 2 tysięcy ludzi „przegrupowują się ; 
w rejonie Mong-Ming, o 12 mil 'na południe od 
Mong Piu Aun", skąd zostały wypędzone przez woj-
ska burmańskie. Inne oddziały kuomintangowców 
w sile 3 tys. żołnierzy przegrupowuje się w zachod-
niej części księstwa Keng-Tung. Oddziały te zamie-
rzają ponownie zagarnąć rejony Mong-Ming i Mong 
Piu Aun, znane z bogatych plantacji ryżu. 

OTTAWA. — Kanadyjska Izba Gmin powzię-
ła 6 bm. rezolucję wzywającą rząd do złożenia ka-
tegorycznego protestu przeciwko ograniczaniu przez 
USA importu z Kanady. 

23-lctnia Christiana Legoff u-
rodzona w porcie Cherbourg, zo 
sta'a ostatnio poddana operacii 
na skutek której, stała się. met* 
czyznq: Xà zrt'jfCiu : Cli ri'stUrne, 

która stała się Christian. 

(Photo Ass. Presse), 
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ta druga nazwa jest właś-
ciwie słuszniej sza i bar-
dziej obrazowa. Na niewy-
sokim rusztowaniu leży 
górna belka suwnicy. Bel-
ka ta mogłaby stać się z 
powodzeniem m o s t e m 
przerzuconym przez sze-
roką rzekę. Waży nie 
mniej nie więce j , tylko o-
koło 900 ton. Jest to pierw 
sza z tego typu suwnic ja-
kie zbuduje się w kraju. 
Zresztą takie suwnice g i -
ganty można liczyć na pal 
cach w całej Europie. Jest 
ich może kilka. Po zmon-
towaniu suwnica będzie 
miała wysokość 10-pię-
trowego gmachu. Jak gdy 
by wielki blok z MDM po-
ruszający się na szynach. 

POWIETRZE. Wielkie piece potrzebują nie takiego zwyczajnego powietrza, a 
powietrza wtłaczanego pod ciśnieniem 40 atmosfer. Ciśnienie wytwarza tur-
bodmuchawa — serce pieca. Turbodmuchawa — niezwykle skomplikowana 

i precyzyjna maszyna (szybkość j e j obrotów — 3600 na minutę; 60 na sekun-
dę) jest jednocześnie wielkim i skomplikowanym agregatem ważącym kilkanaś-
cie ton. Musi ona pracować w najidealniejszych warunkach, bez żadnych drgań 
czy odchyleń. Dlatego też stoi na kilkumetrowych słupach z żelbetonu, opartych 
z kolei na fundamencie składającym się z płyty betonu mającej 5 m grubości 
i sześciu 8-metrowych betonowych nóżek podpierających płytę, pod którymi zro-
bione są zastrzyki z betonu w ziemię jeszcze na głębokość około 10 metrów. 

Przy ustawianiu turbo-
dipuchawy najmniejsze 
odchylenie ( w granicach * * * * 
dziesiątej części mil ime- " f * 
tra) od poziomu jest zgu- JP^gśsgg' ' ^ 
bne dla maszyny. Turbo- s ^ 
dmuchawa jest źródłem, f ^ T f f P>5 [ f • 
Powietrze trzeba jednak 
;od niej doprowadzić do l ^ ^ ^ f t L ^ f ^ t l ^ ^ t ^ F l P h \ 1 l S J 

Suwnica gigant 

piękne domki pokryte 
czerwoną dachówką, mu-
rowane, nowoczesne, czy-
ste i jasne. Ludziom wy -
tłumaczono i wyjaśniono, 
i ludzie przeprowadzali się 
do swoich nowych domów. 
Ale' Otylia Fronczak od-
mówiła. Otylia Fronczak 
powiedziała, że się nie wy 
prowadzi i że siekierą za-
rąbie każdego kto przyj-
dzie do niej w tej sprawie. 
Pod bokiem rosły funda-

BIURO Odszkodowań Wojennych przy Prezydium 
Rady Ministrów ogłosiło w styczniu 1 9 4 7 roku 
wykaz strat i szkód wojennych Polski. Wed ług 

tego wykazu wynika, że na skutek działań wojennych 
i terroru okupanta straciło życie 6 .028 .000 osób w 
Polsce. W wyniku wojny pozostało w Polsce 5 9 0 . 0 0 0 
inwalidów niezdolnych do pracy. W o j n a wycisnęła 
również swe straszne piętno na zdrowiu ludzkim, po-
większając liczbę chorych na gruźlicę do zawrotnej 
liczby 1 . 1 4 0 . 0 0 0 osób. 

W o j n a pozostawiła po sobie w Polsce około 2 mi -
liony sierot i półsierot. 

Podczas wojny i okupacji nazistowskiej poniosła 
Polska kolosalne straty materialne. Zniszczonych zo-
stało 1 6 2 . 1 9 0 budynków mieszkalnych i 3 5 3 . 8 7 6 za-
gród wiejskich. Spalono lub zdewastowano 1 4 . 0 0 0 
fabryk I zespołów fabrycznych, zniszczono 199 .751 
sklepów handlowych, 8 4 . 4 3 6 warsztatów rzemieś-
lniczych, 1 . 982 .048 gospodarstw domowych w mia-
stach i 9 6 8 . 2 2 3 gospodarstw domowych na wsi. 

Naziści zburzyli 2 5 muzeów, 35 teatrów, 6 6 5 kin 
i 3 2 3 domów ludowych. Zniszczyli oni 4 . 8 8 0 szkół 
powszechnych, 271 szkół średnich, 2 1 6 szkół zawo-
dowych I 1 7 szkół wyższych. 

Dążąc do poderwania zdrowia narodu polskiego 
zniszczyli naziści 3 5 2 szpitale i 1 . 4 5 0 gabinetów le -
karskich. 

Komunikacja w Polsce została całkowicie zdewas-
towana. Naziści ukradli lub popsuli 2 . 4 6 5 lokomo-
tyw, 6 .256 wagonów osobowych i 8 3 . 6 3 6 wagonów 
towarowych! 

Po wojnie panował w Polsce głód. Gospodarstwa 
rolne były poniszczone. Drogi popsute. Mosty pozry-
wane. Podczas odwrotu naziści wywieźl i lub wybi l i 
1 . 9 0 8 . 0 0 0 koni, 3 . 9 0 5 . 0 0 0 bydła rogatego, 4 . 9 8 8 . 0 0 0 
trzody chlewnej I 7 5 5 . 0 0 0 owiec. Wyrąba l i oni 
7 5 . 0 0 0 . 0 0 0 metrów sześciennych drzewa w lasach! 

Naziści celowo w sposób planowy dążyli do zde-
wastowania Polski i wytępienia narodu polskiego, 
aby rozszerzyć „przestrzeń życiową" dla rasy panów 
niemieckich. 

„Warschauer Ze i tung" , nazistowskie pismo oku-
pacyjne w Warszawie , pisało otwarcie dnia 8 sier-
pnia 1 9 4 2 roku: 

„Zadaniem naszym jest doprowadzić do tego, aby 
na wschodniej rubieży mieszkali tylko ludzie krwi 
rzeczywiście niemieckie j , germańskie j" . 

Hit ler nie zdołał osiągnąć tego barbarzyńskiego 
celu, bo przeszkodziła mu Czerwona Armia . 

Dzisiaj o zreal izowaniu testamentu Hit lera marzy 
Jego następca — kanclerz Konrad Adenauer. W tych 
niecnych zamiarach pomagają mu nie tylko zasobni 
w dolary bankierzy z W a l l Street, lecz również go-
niący resztkami dolarów reakcyjni emigranci wszel -
kiego pokroju, którym śni się „marsz ku lepszej 
przyszłości" po trupach naszych sióstr i braci 'w 
Polsce. 

Ale daremne ich trudy. Polska oparta o ZSRR nie 
lęka się odwetowców spod znaku swastyki i dolara! 

Najlepszym dowodem tego, Jest rozmach odbudo-
w y i rozbudowy Polski, o czym świadczą makletk i . 

Zatrzymajmy się jed 
nak na chwilę obok suw 
nicy bramiastej. ' Na bu 
dowie nazywają ją mos 
tem przeładunkowym. 

grunwaldzka dzielnica mieszka niowa w Gdansku-Wneszczu. Staranne opracowanie architektury, szerokość ulic, wprowadzenie zieleni do mieszkaniowej dzielnicy, wszystko to twony osiedle, w którym przyjemnie będą mieszkać ludzie Wybrzeża 
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ROKOWANIA W PAN-MON-Jom 
WINNY POŁOŻYĆ KRES 

WOJNIE KOREAŃSK IE ) 
PRZELEW krwi w Korei trwa od blisko trzech lat. 

W czerwcu 1951 roku Jakub Malik, radziecki ministef 
Spraw Zagranicznych rzucił przez Radio Narodów Zje-

dnoczonych, w Nowym Jorku apel. 
Apel ten zawierał propozycje otwarcia rokowań rozjem-

czych zmierzających do ogłoszenia zawieszenia broni w Ko-
rei i wycofania walczących wojsk poza 38 równoleżnik. 

Na neutralnym terytorium w Pan-Mun-Jom rozpoczęły się 
dyskusje przedstawicieli stron walczących. Dyskusje te, nieus-
tannie utrudniane, szykanowane, przerywane przez przedsta-
wicieli amerykańskich, trwały 16 miesięcy. 

16 miesięcy dyskusji z wrogiem nielojalnym, wykrętnym 
pragnącym za wszelką cenę utrzymać i rozszerzyć pożar i 
przelew krwi, obłudnie posługującym się hasłami „wolności", 
„wolności narodów". Amerykanie mnożyli przy tym prowoka-
cje, bombardując w niemiłosierny sposób nie tylko linie fron-
tu, ludność cywilną, sąsiednie terytoria Mandżurii i Chin, 
ale nawet (na przykład) samochody wożące delegatów chiń-
sko-koerańskich na komisję rozjemczą. 

NA co — zapyta niejeden — wykazywać tyle cierpliwości 
i wytrwałości wobec wroga tak wyraźnie manifestujące-
go swą złą wolę, niechęć do zakończenia wojny? Czy 

nie przyjmuje on dobrej woli ze strony chińsko-koreańskitej za 
oznakę słabości? Ale, gdyby dowództwo amerykańskie na-
wet chciało tak interpretować stanowisko chińsko-koreań-
skie to postawa samych wojsk chińsko-koreańskich powin-
na mu była otworzyć oczy ! Dzięki bohaterskiej koreań-
skiej armii ludowej i pomocy ochotników chińskich, ar-
mia największego w świecie kapitalistycznym, mocarstwa 
przemysłowego Stanów Zjednoczonych, trzymana jest od 
blisko trzech lat na linii swego zbrodniczego startu Armia 
ta nie ma wiary w słuszność sprawy, o którą walczy, 
wzniosły entuzjazm i poświęcenie, które panują powszech-
nie w armii chińsko-koreańskiej. 

BOHATERSWO i poświęcenie może tylko istnieć 1 ist-
nieje tylko w armii broniącej słusznej sprawy, swego 
życia, dobrobytu swych rodzin, niezawisłości swej oj-

czyzny przed napaścią imperialistyczną. Sprawiedliwe za-
kończenie przelewu krwi, uratowanie mienia i życia ludz-
kiego i narodowego nie ma ceny, nie zna zbyt wielkich ofiar. 
I dlatego delegaci chińsko-koreańscy obstawają wytrwale i 
nieugięcie przy swych próbach dojścia do zgody, uzyskania 
rozejmu. 
.. _ MIESIĘCY wysiłku ze strony chińsko-koreańskiej, po-
I n partego żądaniami wszystkich narodów domaga-

" jących się zakończenia wojny w Korei, uwieńczone zo-
stały poważnymi osiągnięciami. Gdy w październiku 1952 
przerwane zostały rozmowy rozjemcze na komisji w Pan Mun 
Jom istniała już zgoda co do wszystkich prawie punktów 
spornych. Wszystkich, prócz jednego, to znaczy punktu (wy-
suniętego przez delegację amerykańską), dotyczącego repa-
triacji jeńców wojennych chińsko-koreańskich. . 

W sprawie repatriacji jeńców wojennych po podpisa-
niu rozejmu istnieją umowy międzynarodowe, istnieje Kon-
wencja Genewska, którą wy. Amerykanie podpisaliście jak 
i inne narody i która wszystkie narody zobowiązuje. Trzy-
majmy się rozporządzeń Konwencji — odpowiadała delega-
cja chińsko-koreańska. 

— Jeńcy nie życzą sobie repatriacji... — mówili Ameryka-
nie. 

— Ci, na których powołujecie się wy, Amerykanie, są o-
fiarami oszczerczej propagandy. Tak jak nieszczęśni dipisi eu-
ropejscy, uwierzyli oni waszym kłamstwom, że po powrocie 
do swego kraju wystawieni będą na represje... 

W T Y M samym czasie, wbrew Konwencji Genewskiej, od-
bywały się w obozach południowej Korei „selekcje" jeń-

ców. Skandaliczne i nieludzkie sceny towarzyszyły tym 
selekcjom. Pod pretekstem tłumienia rewolty dozorcy połud-
niowo koreańscy i amerykańscy uciekają się do użycia broni. 
Już same te fakty, ujawnione przez dowództwo amerykańskie, 
oskarżają Amerykanów... 

RO K O W A N I A w Pan-Mun-Jom utkwiły na martwym pun-
kcie w sprawie repatriacji jeńców wojennych! Przerwa-
nie rokowań w Pan Mun Jom wywołało w całym świecie 

szerokie niezadowolenie i oburzenie. W grudniu ub. roku Or-
ganizacja Narodów Zjednoczonych przyjęła większością głosów 
rezolucję przedstawioną przez delegację indyjską. Rezolucja ta 
naginając się do wymagań amerykańskich, przewiduje prze-
kazanie jeńców „opornych" neutralnemu państwu. Poza tym 
ostatnia sesja ONZ przyjęła, w ogóle, cały szereg rezolucji wy-
rażających, tym razem jednogłośnie, pragnienie zakończenia 
wojny w Korei. 

Przeprowadzona przed paroma tygodniami w Korei wy-
miana jeńców chorych i rannych wywołała w całym świecie 
radość i entuzjazm. Ożywiły się nadzieje na uzyskanie rozejmu 
w Korei. 

W marcu 1953 r. Chiny Ludowe zaproponowały podjęcie 
rokowań w Pan Mun Jom. Ażeby wyjść ze ślepego zaułka 
— oświadczył Czu-En-Lai — proponujemy kompromis : Po 
pierwsze, repatriację wszystkich jeńców, którzy chcą powró-
cić do swych ojczyzn. Po drugie — wszystkich pozostałych 
jeńców — powierzyć państwu neutralnemu. 

PROPOZYCJA chińska przyjęta została w Stanach Zje-
dnoczonych, Anglii i Japonii w sposób bardzo zna-
mienny i odpowiednio do środowiska: W Nowym Jor-

ku, Tokio i Londynie nastąpił nagły spadek akcji banko-
wych i przemysłu zbrojeniowego, w społeczeństwach — ra-
dość i nadzieja, w amerykańskim Departamencie Stanu — 
zakłopotanie i niepokój. 

Radość narodów była tak wielka, że nawet dziennik pra-
wicowy jak paryski „Le Figaro" zmuszony był pisać: „Pro-
pozycje chińskie mogą doprowadzić do zakończenia wojny 
w Korei. Możliwości tej nie należy zlekceważyć". 
•U W Pan Mun Jom rozpoczęły się ponowne rozmowy. 
M Propozycja chińsko-koreańska — oświadczył od razu rze-
cznik amerykański — przewiduje wywiezienie jeńców opor-
nych do kraju neutralnego? My, Amerykanie proponujemy, 
żeby tym państwem neutralnym była Szwajcaria. Jedno-
cześnie stwierdzamy, że wywóz do Szwajcarii jest niemoż-
liwy. Za daleko, za drogo... Co? Państwem neutralnym — 
państwo azjatyckie? Gdzie tam! Indie, Pakistan i wszystkie 
inne wystawione są na wpływy komunistyczne. My chcemy 
Szwajcarię! Szwajcarię albo nic! itp. 

NARODY, które znają tupet miliarderów amerykańskich 
nie ukrywały swego oburzenia. Rządy zmuszone były 
protestować, interweniować... Amerykanie zmieniają wów-

czas swe stanowisko. 
Dobrze — mówią oni — niech będzie państwo azjatyc-

kie, niech będzie Pakistan. Ale Pakistan, albo przerywa 
mv rokowania ! A więźniów opornych nie wypuścimy z Korei 
Południowej. I jak wam się podoba !... 

Delegacja chińsko-koreańska cierpliwie przedstawia no-
we propozycje w 8 punktach. Proponuje ona pozostawienie 
jeńców opornych w Korei południowej neutralnej komisji 
repatriacyjnej. Wybór tych państw zaakceptowany już zos-
tał przez obie strony (Polska, Czechosłowacja, Szwecja Szwaj 
caria i Indie). W przeciągu 4 miesięcy jeńcy zapoznają się 
z istotnymi warunkami i możliwościami swej repatriacji. Ci, 
którzy po upływie czterech miesięcy pozostaną jeszcze pod 
opieką neutralnej komisji repatriacyjnej oddani zostaną zgo-
dnie z paragrafem 60 artykuł 4 układu rozjemczego, pod o-
piękę komisji politycznej. 

W środę delegacja amerykańska przedłożyła nowe kontr-
propozycje. 

1) Ażeby jeńcy oporni mieli tylko (lwa miesiące (zamiast 
czterech) na zadecydowanie o swym ostatecznym losie. 

2) Po upływie dwóch miesięcy przekazani oni zostaną 
w ręce rządu południowo-koreańskiego („krwawego stiirca" 
Syngmana Rhee). 

3) Neutralna komisja repatriacyjna składająca się z 
przedstawicieli 5 państw roztaczać będzie swą opiekę jedy-
nie nad jeńcami chińskimi (14 tysięcy, według danych ame-
rykańskich). Jeńcy północno-koreańscy natomiast (33 tysię-
cy według tych samych informatorów pozostawać mają pod 
pieczą wojsk amerykańskich). 

4) Jedynie Indie, które przewodniczyć mają komisji pię-
ciu państw neutralnych wyznaczyć będą mogły wartowników, 
którzy zastąpią sil y amerykańskie. 

AGENCJA „Nowe Chiny" oceniła, że „kontrpropozycje ame-
rykańskie wysunięte zostały, ażeby podminować rokowa-
nia w ich fundamentach". Koreański generał Nam II 

oświadczył po wysłuchaniu kontrpropozycji, że stanowią one 
krok wstecz w dotychczasowych rokowaniach. 

W środowisku ONZ stanowisko amerykańskie wywołało 
konsternację i sprzeciw. 

Delegat brytyjski wyraźnie podkreślił swe poparcie dla 
propozycji chińsko-koreańskich. W tym samym duchu wypo-
wiedział się generalny sekretarz ONZ. 

Wbrew próbom amerykańskim rokowania w Pan Mun 
Jom winny zakończyć się powodzeniem sił pokojowych i do-
prowadzić do zakończenia wojny w Korei. 

* 

Sesja Światowej Rady Pokoju 
zbierze się 15.6.53.rwBudapeszcie 

S Z T O K H O L M ( P A P ) . — Biu 
ro św ia towe j Rady Pokoju o-
glosilo następujący komunikat: 

„ W dniach 5 i 6 maja 1953 r. 
odbyło się w Sztokholmie po-
siedzenie Biura Światowej Ra-
dy Pokoju. 

Biuro wy raża uznanie komi-
sji międzynarodowej, która 
skierowała do wszystkich rzą-
dów apel Kongresu Narodów 
w obronie Pokoju, wzywa j ą cy 
do rokowali między pięcioma 
wie lk imi mocarstwami w w ce 
lu zawarcia paktu pokoju. 

Biuro podkreśla z w ie lk im za 
dowoleniem, że krok ten w y w o 
łat już szeroki oddźwięk na ca-

łym świecie; Biuro w z y w a spo-
łeczeństwa wszystkich kra jów 
do poparcia tego apelu. Biuro 
stwierdza ponownie, że rozwią 
zywanie problemów w drodze 
rokowań powinno zatriumfo-
wać nad rozstrzyganiem ich 
przy pomocy stosowania siły. 

Biuro stwierdza, że proste 
prawdy, które ruch pokoju pro 
pagował w ciągu szeregu łat, 
jak również rozsądne kroki, 
które popierał, zaczynają 
wydawać owoce. Wy twor zy ł a 
się nowa sytuacja, która w y -
maga zdwojenia wys i łków. W 
wyn iku ostatnich wydarzeń 
idea rokowań zdobyła mi l iony 

u Moda» zachodnio-niemiecka 

Ten oto elegant jest przedstawicielem nowej mody „złotej mło-

dzieży" w Niemczech Zachodnich. (Photo Keystone) 

W p a r ę z a l e d w i e g o d z i n 
p o w y j e ź d z i e z E g i p t u a m e -
r y k a ń s k i e g o em isa r i usza s t o -
s u n k i a n g l o - e g i p s k i e zaos t r zy 
ł y s ię. N i e w a ż n y m t u jest f a k t 
że sam J.F- D u l l e s zos ta ł w E -
g i p c i e p r z y j ę t y z n i e c h ę c i ą i 
i w y r a ź n ą p o g a r d ą . A m e r y -
k a ń s k i s e k r e t a r z S t a n u , k t ó -
ry j u ż n i e j e d n ą i n t r y g ę z m o n 
t o w a ł , n i e jes t z a p e w n e a n i 
z b y t c z u ł y a n i z b y t o b r a ź l i -
wy . 

O b e c n e w y p a d k i w E g i p -
c ie u w i d a c z n i a j ą i s t n i e j ą c e 
m i ę d z y i m p e r i a l i s t a m i a n g l o -
a m e r y k a ń s k i m i sp rzecznośc i . 

J .F. D u l l e s p r z y b y ł d o E -
g i p t u w p e ł n i p r z y g o t o w a n y 
d o z a p ł a c e n i a c e n y za p r z y -
s t ą p i e n i e E g i p t u d o w o j e n n e -
g o p a k t u B l i s k i e g o W s c h o d u , 
t y m b a r d z i e j , że c e n ę t ę , , za -
p ł a c i ć " ma „ s o j u s z n i k b r y t y j -
s k i . . . " . 

Szef g ł ó w n e g o s z t a b u g e -
n e r a ł a N e g u i b a , o z n a j m i ł , że 
r z ą d e g i p s k i p o z o s t a w i a A n -
g l i k o m o k r e s o d d w u d o 
t r z e c h m i e s i ę c y , p o d c z a s k t o -
r e g o m a j a o p u ś c i ć s t re fę K a -
n a ł u S u e s k i e g o . „ P o u p ł y w i e 
t e g o o k r e s u — d o d a ł a d i u -
t a n t g e n e r a ł a N e g u i b a — o -
b u r z e n i e o p i n i i p u b l i c z n e j d o j 
d z i e d o t a k i e g o s t o p n i a , że 
n i e b ę d z i e o n a t o l e r o w a ć 
i s t n i e n i a t e j b a z y " . 

R z ą d e g i p s k i p r z e p r o w a -
dza począwszy o d u b . c z w a r t -
k u b l o k a d ę K a n a ł u S u e s k i e -
g o , o k u p o w a n e g o p r z e z w o j -
ska b r y t y j s k i e . Z a k a z a n e zos -
t a ł y s p r z e d a ż i d o s t a r c z a n i e 
A n g l i k o m w s z e l k i c h p r o d u k -
t ó w ż y w n o ś c i o w y c h , m a t e r i a -

nowych zwolenników. Wyda-
rzenia te pokazują narodom, że 
mogą one swoją działalnością 
osiągnąć osłabienie napięcia 
międzynarodowego, co służyć 
będzie ich wspólnemu dobru i 
stanie się źródłem rozkwitu. 

W Korei wznowiono rokowa 
nia. Narody powinny domagać 
się, by rokowania te doprowa-
dziły w najbl iższym czasie do 
zawarcia rozejmu i do uregulo 
wania konfliktu, który przyno-
si tyle cierpień i grozi rozsze-
rzeniem się na caiy świat. 

Utrzymanie pokoju wymaga 
również, aby problem niemie-
cki stał się wreszcie przedmio-
tem rokowań między czterema 
wie lk imi mocarstwami w celu 
pokojowego rozwiązania tego 
problemu. Istnieją siły, które 
bezpośrednio lub pośrednio prze 
c iwstawiają się osłabieniu na-
pięcia międzynarodowego. Jed-
nak zdrowy rozsądek i czuj-
ność miłujących pokój ludzi są 
w stanie doprowadzić do klęski 
tych sił. Ci, miłujący pokój lu-
dzie przeciwstawiają się wszel-
kim knowaniom, które mogły-
by spowodować odroczenie ro-
kowań lub narazić je na niepo-
wodzenie. Domagać się oni bę-
dą od rządów podjęcia wszel-
kich wysi łków, by rokowania 
zostały rozpoczęte i pomyślnie 
doprowadzone do końca. 

W celu znalezienia nowych 
dróg sprzyjających rokowa-
niom i pozyskaniu dla akcji o-
brony pokoju wszystkich, któ-
rzy pod wp ływem ostatnich w y 
darzeń zaczynają zdawać sobie 
sprawę z konieczności i możli-
wości rokowań, Biuro postano-
wiło zwołać w dniu 15 czerwca 
1953 r. w Budapeszcie Sesję 
Światowej Rady Pokoju. W 
związku z ostatnimi wydarze-
niami w życiu międzynarodo-
w y m sesja zwróci szczególną 
uwagę na konieczność dopięcia 
tego, by we 'wsze lk ich okolicz-
nościach zatr iumfowały decy-
zje osiągnięte w drodze roko-
wań. Praca sesji stanowić bę-
dzie wkład w dzieło osłabienia 
napięcia międzynarodowego, bę 
dzie sprzyjała zapewnieniu bez 
pieczeństwa narodów, sprawie 
poszanowania ich niezawisłoś-
ci. 

Sztokholm, 6 maja 1953 r. 

Po wyjeździe J. F. Dullesa 
z Egiptu 

Z a o s t r z e n i e 
§ t o § u i i k o w 

a n g l o - e g i p s k i e l i 
W O J S K A A N G I E L S K I E 

O S T R Z E L I W U J A W I E Ś 

E G I P S K Ą 

B r y t y j s k i e s i ł y o k u p a c y j n e 
o s t r z e l i w a ł y w n o c y ze ś r o d y 
na c z w a r t e k w p r z e c i ą g u k i l k u 
g o d z i n w ieś e g i p s k ą , K a f r - A b -
d o u , g d z i e j e d e n z m i e s z k a ń -
ców zos ta ł z r a n i o n y . 

G e n e r a l n y sz tab e g i p s k i o -
p u b l i k o w a ł w u b . c z w a r t e k k o 
m u n i k a t , w k t ó r y m w s k a z u j e , 
że o d 3 k w i e t n i a d o 1 1 m a j a 
wo j ska b r y t y j s k i e w y w o ł a ł y 1 9 
i n c y d e n t ó w w r e z u l t a c i e , k t ó -
r ych 8 o s ó b z o s t a ł o z a b i t y c h i 
1 3 r a n n y c h . 

W s t r e f i e K a n a ł u S u e s k i e -
g o , wo jska a n g i e l s k i e f o r t y f i -
k u j ą swe o b o z y . L i c z n e b r y -
t y j s k i e o k r ę t y w o j e n n e o p u -
śc i ł y M a l t ę u d a j ą c się w k i e -
r u n k u K a n a ł u -

Przemówienie Churchilla wywołało zdenerwowanie 
w kotach politycznych Waszyngtonu 

Prasa c a ł e g o świata p o d k r e ś l a w a g ę p r z e m ó w i e n i a p o -
n i e d z i a ł k o w e g o a n g i e l s k i e g o p r e m i e r a , w y g ł o s z o n e g o w 
I z b i e G m i n . 

Jak w i a d o m o w swej m o w i e C h u r c h i l l w y p o w i e d z i a ł 
się m i ę d z y i n n y m i za z w o ł a n i e m w n a j k r ó t s z y m czasie k o n 
f e r e n c j i p o m i ę d z y nawyższym i p r z e d s t a w i c i e l a m i w i e l k i c h 
moca rs tw , c e l e m z a ł a t w i e n i a n a j w a ż n i e j s z y c h kwes t i i 
nych . 

Ż e j e d e n z n a j z a g o r z a l -
szych w r o g ó w Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o z m u s z o n y b y ł z a -
jąć p o d o b n e s tanow isko , 
św iadczy t o w y m o w n i e o s i le 
r u c h u o b r o ń c ó w p o k o j u i o p i -
n i i p u b l i c z n e j , k t ó r e j g ł o s p o -
t ę ż n i e j e z d n i a na d z i e ń i d o 
m a g a się, a b y t y l k o d r o g ą ro 
k o w a ń r o z w i ą z y w a n e b y ł y spo 
ry p o m i ę d z y n a r o d a m i . 

N i e t r u d n o b y ł o się d o m y -
ś leć, j a k p r z y j m i e r z ą d W a -
s z y n g t o n u p r o p o z y c j ę z w o ł a -
n ia k o n f e r e n c j i p r z e d s t a w i -
c i e l i w i e l k i c h moca rs tw w y r a -
żoną p r z e z C h u r c h i l l a i p o -
p a r t ą j e d n o g ł o ś n i e p r z e z p a r -
l a m e n t W i e l k i e j B r y t a n i i . 

W ś r o d ę r z ą d a m e r y k a ń -
ski o g ł o s i ł d e k l a r a c j ę D e -
p a r t a m e n t u S t a n u w k t ó r e j 
wyraża swój sp rzec iw w o b e c 
z a w a r t e j w o s t a t n i m p r z e m ó -
w i e n i u C h u r c h i l l a p r o p o z y c j i 
z w o ł a n i a k o n f e r e n c j i n a j w y ż -
szych p r z e d s t a w i c i e l i c z te rech 
w i e l k i c h mocars tw . 

D e p a r t a m e n t S t a n u stawia 
j a k o w a r u n e k z w o ł a n i a p o d o b 
n e j k o n f e r e n c j i , z a d o ś ć u c z y -
n i e n i a c a ł e m u s z e r e g o w i ż ą -
d a ń a m e r y k a ń s k i c h . 

C a ł a prasa t e g o k r a j u d a -
j e upus t swemu z ł e m u h u m o -
rowi o c z y m świadczą j e j w y -
p o w i e d z i o p r z e m ó w i e n i u p r e 
m ie ra W i e l k i e j B r y t a n i i . 

„ D a i l y M i r r o r " p isze m i ę -
d z y i n n y m i : 

„ C h u r c h i l l w d a l s z y m c i ą -
g u w y w i e r a nac isk , a b y zos ta ł 
z n a l e z i o n y za wsze lką c e n ę 
sposób , u m o ż l i w i a j ą c y W i e l -
k i e j B r y t a n i i u t r z y m y w a n i e 
s tosunków h a n d l o w y c h ze Zw. 
R a d z i e c k i m . W y k a z u j e t o b e z 
n a d z i e j n y stan g o s p o d a r k i a n 
g i e l s k i e j o raz m a ł ą sku tecz -
ność p o m o c y a m e r y k a ń s k i e j 

s p o r -

d l a W i e l k i e j B r y t a n i i , k t ó ra 
p o m y ś l a n a b y ł a w ce lu u t r z y -
m a n i a t e g o k r a j u w ro l i a l i a n -
t a . 

„ N e w Y o r k T i m e s " z m u -
szony jes t p r z y z n a ć . . . 

„ B e z w ą t p i e n i a i s tn ie ją róż 
n ice z d a ń n ie t y l k o p o m i ę d z y 
S t a n a m i Z j e d n o c z o n y m i a 
W i e l k ą B r y t a n i ą , a l e r ó w n i e ż 
p o m i ę d z y S t a n a m i Z j e d n o -
n y m i a i n n y m i w o l n y m i k r a -
j a m i " . 

C o się tyczy o p i n i i o t o c z e -
nia P r e z y d e n t a E i senhowera , 
t o a g e n c j a p rasowa A F P d o -
nos i , że p r z e m ó w i e n i e A t t l e e 
w i m i e n i u l a b o u r z y s t ó w „ p r z y 
k r o ją z a s k o c z y ł o " . A n g i e l s k i 
mąż s tanu a l b o w i e m n ie t y l -
k o g o r ą c o p r z y k l a s n ą ł p r z e -
m ó w i e n i u C h u r c h i l l a a l e rów 
n ież z d e m a s k o w a ł s a m o w o l -
ny c h a r a k t e r p o l i t y k i a m e r y -
k a ń s k i e j . 

Fak ty t e świadczą jasno o 
wz ras ta jących sp rzecznośc iach 
p o m i ę d z y S t a n a m i Z j e d n o c z o 
n y m i z j e d n e j s t rony a W i e l -
ką B r y t a n i ą i F ranc ją z d r u -
g i e j . K r a j e te j a k w i d z i m y 
s tara ją się wydos tać s p o d 
szponów z a c h ł a n n e j k l i k i rzą 
d z ą c e j w S tanach Z j e d n o c z o -
nych . 

Spotkanie Bidault-Adenauer 

Kanclerz Niemiec Zachodnich przebyv:al o 
gdzie został przyjęty przez mintitra spra>' 

Bidault (na prawo) . 

' nio w Paryżu, 

- -anicznych p. 

Ubiegły tydzień upłynął pod znakiem 
podjęcia prac przez Zgromadzenie Narodowe 

Ogłaszając w dniu podjęcia 
obrad przez Zgromadzenie 
Narodowe szeregu „dekretów o-
szczędnościowych" redukują-
cych kredyty cywi lne o 40 mi-
liardów, rząd wysunął sprawę 
f inansową na pierwszy plan,. 
Należy przypomnieć, że kilka 
dni przed tym zarządził on rów 
nież przy pomocy dekretu 25 
proc. podwyżkę opłat za prze-
jazdy kolejowe. 

Na Zgromadzeniu, premier 
Mayer wygłosi ł przemówienie, 
w którym zreferował zasadni-
cze wytyczne francuskiej poli-
tyki wewnętrznej i zagranicz-
nej i p r z e d s t a w i ł 7lo-
żone w tym dniu projekty fi-
nansowe rządu. P. Mayer zażą-
dał, aby Zgromadzenie, przyzna 
ło pierwszeństwo sprawom fi-
nansowym ze względu na po-
ważną sytuację skarbu państwo 
wego. Według of ic jalnych obli-
czeń deficyt budżetowy ma prze 
kroczyć w 1954 roku sumę. 1000 
mil iardów. 

Projekty f inansowe rządu zo 
stały dość chłodno przyjęte 
przez Zgromadzenie Narodowe 
a nazajutrz Komisja f inansowa 
zmieniła znacznie tekst, odrzu-
cając pewną ilość zasadniczych 
rozporządzeń. Między innymi 

odrzuciła ona, 20 glosami (ko-
muniści, socjaliści, chłopi, je-
den UDSR i 1 R P F ) przeciw 
16 (radykałowie, niezależni, 
MRP i 1 UDSR), i 8 wstrzymu-
jących się od głosowania ( R P F 
i A R S ) zasadnicze rozporządze-
nie, przyznające rządowi „spe 
cjalńe pełnomocnictwo", dzięki 
któremu rząd mógłby według 
swego uznania i przy pomocy 
dekretów zredukować wszelkie 
kredyty uchwalone przez Zgro 
madzenie Narodowe, pozbawia-
jąc w ten sposób posłów ich 
głównych prerogatyw. To „spe-
cjalne pełnomocnictwo" umożli 
wiłoby również rządowi przepro 
wadzenie re formy administra-
cy jne j godzącej w statut pra-
cowników państwowych i per-
sonelu przedsiębiorstw upań-
stwowionych. 

Toteż należy spodziewać się 
że rząd podczas obrad parlamen 
tarnych w przyszłym tygodniu, 
będzie usiłował za wszelką ce-
nę przywrócić pierwotny tekst 
projektu ustawy. Rada minis-
trów, która odbyła się w środę 
upoważniła premiera do posta-
wienia votum zaufania tyle ra-
zy ile tego zajdzie potrzeba. 

Trudności napotkane w Komi 

sji f inansowej są echem gwał-

t ów b u d o w l a n y c h o raz wsze 
f_ 

k i c h su rowców s ł użących d l a 
p r o d u k c j i p r z e m y s ł o w e j . B o j -
k o t h a n d l u w z g l ę d e m 8 0 tys. 
ż o ł n i e r z y b r y t y j s k i c h z n a j d u i ą 
cych się w s t re f i e K a n a ł u z ich 
r o d z i n a m i , s tanow ić b ę d z i e , 
d l a w ł a d z b r y t y j s k i c h , p o w a ż -
ne u t r u d n i e n i e . 

Ważny etap ku jedności francuskiego ruchu 
rewindykacyjnego klasy robotniczej 

U b i e g ł y t y d z i e ń b y ł w a ż -
n y m e t a p e m w r o z w o j u r u c h u 
r e w i n d y k a c y j n e g o f r a n c u s k i e j 
k lasy r o b o t n i c z e j . 

O d 2 4 m a r c a , t . j . o d d n i a , 
w k t ó r y m z a r z ą d z o n e z o s t a ł y 
n o w e r e p r e s j e p r z e c i w n a j -
w i ę k s z e j f r a n c u s k i e j c e n t r a l i 
s y n d y k a l n e j , C G T , w a l k a k i a - ' 
sy r o b o t n i c z e j wzrasta b e z u -
s t a n n i e . R ó ż n e k o r p o r a c j e , 
j e d n e p o d r u g i c h wszczyna ją 
w a l k ę o swo je p o s t u l a t y , w o -
b r o n i e swo ich p r a w i s w o b ó d 
s y n d y k a l n y c h . 

W a l k a p e r s o n e l u z a k ł a d ó w 
R e n a u l t , w s p a n i a ł y s t ra j k p r a -
c o w n i k ó w m e t r a i a u t o b u s ó w , 
o f i c e r ó w m a r y n a r k i , a k c j a re" 
w i n d y k a c y j n a p r a c o w n i k ó w k o 
l e j o w y c h i p e r s o n e l u h o t e l o w e 
g o i p r z y g o t o w u j ą c y się w i e l -
k i r uch r e w i n d y k a c y j n y p r a -
c o w n i k ó w p a ń s t w o w y c h , z a g r o 

ż o n y c h b e z p o ś r e d n i o p r z e z 
p r o j e k t y f i n a n s o w e p r e m i e r a 
M a y e r a , św iadczą , że ruch r e -
w i n d y k a c y j n y we F ranc j i s ta ł 
się m a s o w y m . O b e j m u j e o n 
j uż c a ł e k o r p o r a c j e i t ys iące 
p r z e d s i ę b i o r s t w na t e r e n i e 
c a ł e g o k r a j u . 

R u c h t e n o d z n a c z a się n i e 
t y l k o swo im c h a r a k t e r e m 
m a s o w y m , a l e zwłaszcza d u -
c h e m j e d n o ś c i o w y m . 

A k c j e r e w i n d y k a c y j n e z u b . 
t y g o d n i a w y k a z a ł y , że j edność 
r o b o t n i k ó w w p r z e d s i ę b i o r -
s twach, zaczyna b y ć r e g u ł ą . 
U b i e g ł y t y d z i e ń d o s t a r c z y ł 
l i c znych p r z y k ł a d ó w zawa rc i a 
u k ł a d ó w j e d n o ś c i o w y c h na 
szczeb lu f e d e r a c j i i un i i d e p a r 
t a m e n t a l n y c h . W o k r e s i e t y m 
r o b o t n i c y u c z y n i l i d u ż y k rok 
n a p r z ó d p o d r o d z e l i k w i d a r i i 
r o z ł a m u s y n d y k a l n e g o . 

A k c j a r o z b i j a c k a p r z y w ó d -
ców F O p o n i o s ł a k l ę s k ę w o -
b e c n i e z ł o m n e j w o l i j e d n o -
śc iowe j r o b o t n i k ó w z rzeszo-
nych w t e j c e n t r a l i s y n d y k a l -
n e j . W y k a z a ł t o w s p a n i a ł y 2 4 
g o d z i n n y s t ra j k p r a c o w n i k ó w 
m e t r a i a u t o b u s ó w . R o b o t n i c y 
soc ja l i s t yczn i i c z ł o n k o w i e F O 
w z i ę l i w o l b r z y m i e j w iększośc i 
u d z i a ł w s t r a j k u , w chw i l i g d y 
„ L e P o p u l a i r e " i p r z y w ó d c y 
F O w z y w a l i o t w a r c i e swych 
c z ł o n k ó w d o o d e q r a n i a ro l i 
ł a m i s t r a j k ó w . 

R u c h r e w i n d y k a c y j n y f r a n -
cusk ie j k lasy r o b o t n i c z e j roz -
w i ja się w s z y b k i m t e m p i e . 
F rancusk ie rzesze p r a c u j ą c e 
w y t ę ż a j ą o b e c n i e wszys tk ie si-
ł y , a b y i z o l o w a ć i zn iszczyć 
w r o g ó w j e d n o ś c i , t e j j e d n o ś c i 
k tó ra jest z a s a d n i c z y m w a r u n 
k i e m zwyc ięs twa . 

łownego sprzeciwu pracowni-
ków państwowych, i protestów 
francuskich rzesz pracujących. 

Unia Federacji pracowników 
państwowych CGT opublikowa-
ła apel, w którym ostro prote-
stuje przeciw projektom finan-
sowym rządu, podkreślając fakt 
że ,,wydatki na personel urzę-
dów cywi lnych wynosi zaled-
wie 4 proc. dochodu narodowe-
go" i że nadmierne wydatki 
„spowodowane są jedynie zna-
cznym wzrostem budżetu wojen 
nego, które zwiększyły się pię-
ciokrotnie od 1948 roku". 
Przedstawiciel Federacji C. F. 
T. C. oświadczył, że „pra 
cownicy państwowi nie 
zgodzą się na nowe zarządzenia 
godzące w ich warunki bytu, 
a Federacja urzędników finan-
sowych FO uroczyście ostrzegła 
rząd przed poważnymi skutka-
mi, jakie nie omieszkają spowo-
dować te projekty". 

Wreszcie Biuro konfederalne 
CGT podkreśla charakter anty-
robotniczy projektów finanso-
wych. CGT wskazało na fakt, 
że projekty te umożl iwiłyby 
rządowi zarządzenie przy po-
mocy dekretu zmiany granicy 
wieku upoważniającego do 
przejścia na emeryturę. Z dru-
gie j strony, rząd miałby moż-
ność pod pretekstem trudności 
f inansowych zawieszenia swo-
ich wypłat, jak np. wypłacania 
pensji, rent, świadczeń rodzin-
nych itp. 

• 
* * 

Ubiegły tydzień zaznaczył 
się również wzrostem akcji lu 
dowej mającej na celu skłonie-
nie rządu francuskiego do da-
nia przychylnej odpowiedzi na 
propozycje Światowej Rady Po 
koju zwołania konferencji czle-
recli wielkich mocarstw celem 
pokojowego uregulowania pro-
blemu niemieckiego. 

Znamiennym jest fakt, że Ko 
misja Spraw Zagranicznych 
parlamentu, która dotychczas 
odmawiała wszczęcia dyskusji 
na temat Konferencji i-cli, na 
swoim zebraniu w ub. środę jed 
nomy-lnie, przy 5 wstrzymują-
cych się od głosowania, wyra-
ziła życzenie, aby „rząd wypo-
wiedział się oficjalnie za jak 
najszybszym zwołaniem Konfe-
rencji Czterech na na jwyższym 
szczeblu i przedłożył konkretne 
propozycje celem rozpoczęcia 
odpowiednich przygotowań". 

Komisja Spraw Zagranicz-
nych powzięła inn i ważną de-
cyzję, świadczącą o wzroście 
kampanii pokojowej; pomimo. 

że Jules Moch (SF IO ) oświad-
czył, że jest do dyspozycji Ko-
misji, aby zreferować sprawę 
„armii europejskiej", komisja 
zdecydowała odłożyć dyskusję 
na ten temat. 

* 
• * 

Pomimo, że liczne grupy po-
selskie wniosły interpelacje w 
sprawie Indochin, a posłowie 
komunistyczni zażądali natych-
miastowej dyskusji nad tym pa 
lącym problemem, rząd sprze-
ciwił się temu i uzyskał więk-
szość dla postawienia tej spra-
w y „ w terminie późniejszym". 

Jednakże wyda je się, że wsku 
tek wzrastającego nacisku opi-
nii publicznej, sprawy tej nie 
będzie można odwlec zbyt dłu-
go. Za rokowaniami pokojowy-
mi z iło-Chi-Minhem wypowia-
dają się coraz szersze sfery spo-
łeczne 1 polityczne. 

Ma znaczenie opublikowany 
w tygodniku „Express" wyw iad 
z posłem radykalnym, Mendes-
Fi ance, który wyraźnie oświad-
czył, że „ j edynym wyjśc iem w 
sprawie Indochin są rokowa-
nia". 

» 
» • 

Wzrost kampanii ludowej o 
wszczęcie rokowań pokojowych 
z Ho-ChiMinhem i ogólny 
wzrost wp ływów zwolenników 
Pokoju, wpłynął bezwątpienia 
na wynik głosowania parlamen 
larnej Komisj i Nietykalności 
Poselskiej, 

Jak sobie przypominamy, ko-
misja ta postanowiła przed wa-
kacjami parlamentarnymi że 
me rozpatrzy wniosku rządowe-
go uchylenia nietykalności po-
selskiej posłów komunistycz-
nych lak długo jak długo Parla 
mçnt nic wypowie się w spra-
wie projektu prawa Coudert o 
„określeniu przestępstwa". O-
tóż ten projekt ustawy nie zo-
stał jeszcze uchwalony przez 
Radę Republiki. 

Pomimo tego pose! faszvstow 
ski Montillot, na zebraniu'w ub 
M-odę zaproponował postawienie 
tej sprawy na najbliższym po-
siedzeniu Komisj i , która jednak 
ze ( glosami przeciw 7, odrzu-
ciła jego wniosek. 

Autor wniosku, Montillot 
podał się do dymisji . 

Wynik tego glosowania jest 
n iewątp l iwym sukcesem demo-
kratów francuskich, którzy 
masowo wyrazil i swó j protest 
przeciw represji stosowanej 
wobec przedstawicieli opozycji 
parlamentarnej, która wypo-
wiada się przeciw wojnie w 
Viet-Namie. 
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O rozszerzenie wymiany handlowej Wschód-Zachód 
Po Genewskiej Konferencji Gospodarczej 

„Frankfurter Rundschau" J 17 
kwietnia br. pisze o tym : „Dr. 
Adenauer, by użyć zwrotu jed-
nego z jego własnych komenta-
torów, był w swej mowie w San 
Francisco rzeczywiście niemal 
bardziej amerykański od Ame-
rykanów". 
Zupełnie otwarcie pisze „Sued 

deutsche Zeitung" z 13. I V br., 
iż celem służalczej polityki A-
denauera jest podporządkowa-
nie Niemiec zachodnich Ame-
ryce i wyznaczenie im roli 
żandarma w stosunku do in-
nych narodów Europy zachod-
niej. 

Prasa zachodnio - niemiecka 
nie tai także przyczyn obawy 
Adenauera przed wszelkim po-
rozumieniem. Pismo monachij-
skie „Deutsche Woche" stwier-
dza otwarcie : 

„Rząd Niemiec zachodnich nie 
jest bynajmniej zainteresowany 
w zakończeniu „zimnej wojny", 
albowiem byt dotychczas jedyną 
stroną korzystającą z niej w 
Europie. Przede wszystkim lęka 
się jednak zjednoczenia rozdzie 
lonvc»- od lat Niemiec, gdyż 
zjednoczenie takie oznaczałoby 
niemal z pewnością koniec re-
gime'u Adenauera a zarazem 
okresu restauracji Niemiec za-
chodnich, trwającego już od r. 
1948" ( t j . odrodzenie imperia-
lizmu niemieckiego — przyp. 
red.). 

A le wola społeczeństwa nie-
mieckiego, wola zjednoczenia i 
porozumienia jest silna. W ar-
tykule wstępnym z 11 kwietnia 
„Fuldaer Zeitung" pisze : 

„W chwili obecnej potrzeba 
nam silnego nacisku opinii pu-
blicznej. Musimy uczynić zjed-
noczenie Niemiec pierwszym 
punktem porządku dziennego w 
bieżącym roku, zabrać się do 
niego z większą energią i zapa-
łem niż dotychczas... Naród 
nasz ma także swoje ideały i 
staje niezłomnie w obronie naj 
większego z nich — zjednocze-
nia narodowego. Za jedność 
Niemiec nasi pradziadowie gi-
nęli na barykadach w r. 1848. 
Niemcy potrafią i teraz stanąć 
w jej obronie". 

Przegląd komentarzy gazet 
zachodnio - niemieckich wy-
kazuje najdobitniej, iż nawet 
część mieszczańskiej prasy nie 
może pomninąć tego, że lud-
ność Niemiec zachodnich uwa-

NIEDAWNO zakończyły się 
w Genewie narady rzeczo-
znawców handlowych 25 

państw europejskich. Było to dru 
gie od konferencji gospodarczej 
w Moskwie w 1952 r. bezpośred-
nie spotkanie ekspertów handlo-
wych wielu krajów kapitalisty-
cznych z ekspertami handlowymi 
Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej. 

Wykazało ono, że wymiana 
handlowa między Wschodem i 
Zachodem leży w interesie obu 
stron. Ze strony przedstawicieli 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej podane zo-
stały przy tym szczegółowe listy 
towarów, które kraje te mają do 
zbycia, w zamian za towary, któ-
rych kraje kapitalistyczne Euro-
py zachodniej nie mają gdzie 
sprzedać. 

Nie chodziło tu, rzecz jasna, o 
materiały strategiczne. Przedsta-
wiciele państw obozu demokra-
tycznego w zamian za swoje to-
wary żądali różnych wyrobów 
gospodarstwa domowego, niektó-
rych maszyn i urządzeń precy-
zyjnych, nasion itp. 

KTO JEST PRZECIWKO 

WYMIANIE WSCHÓD — 

ZACHÓD? 

Co stoi na przeszkodzie w nor-
malnej wymianie handlowej mię-
dzy obu stronami? Czy kapitaliś-
ci nie chcą handlować ze Wscho 
dem? Nie! Do zahamowania sto-
sinków gospodarczych doprowa-
dziła dyskryminacyjna polityka 
rządu USA. Pod pozorem pomo-
cy — w ramach tzw. „planu 
Marshalla" i innych zamaskowa-
nych form rzekomej „pomocy" 
— imperialiści USA chcieli pod-
porządkować gospodarkę krajów 
Europy zachodniej, odciąć ją od 
współpracy z nowotworzącym się 
światowym rynkiem socjalistycz-
nym. Rząd USA usiłuje nie dopu-
ścić do odbudowy zniszczeń wo-
jennych w Związku Radzieckim, 
nie dopuścić do odbudowy kra-
jów demokracji ludowej, nie do-
puścić do budownictwa socjalis-
tycznego w tych krajach. Próba 

monopolistów nie zdała się na 
nic. „W istocie rzeczy — powie-
dział Jerzy Malenkow — nastą-
piło nie zdławienie, lecz umoc-
nienie nowego światowego ryn-
ku demokratycznego". 

Natomiast w krajach kapitali-
stycznych spotęgowały się sprze-
czności. Toteż na konferencji go-
spodarczej w Moskwie w ub. ro-
ku uczestniczący tam przedsta-
wiciele z Europy zachodniej do-
szli do przekonania, że przywró-
cenie normalnych stosunków mię 
dzy Wschodem i Zachodem przy-
niosłoby wielkie korzyści. 

Imperialiści USA zagrozili wó-
wczas, że cofną wszelką „po-
moc", że wobec tych krajów, któ-
re nawiążą stosunki handlowe ze 
Związkiem Radzieckim lub kra-
jami demokracji ludowej zasto-
sują sankcje. 

Od tego czasu upłynął rok. 
USA nadal grożą. Obiecanki o-
czywiście obiecankami pozostają. 
Na zachodzie Europy nikt już w 
nie nie wierzy. Natomiast coraz 
wyraźniej zarysowuje się tam 
widmo kryzysu, potęgowane przez 
imperialistyczną politykę USA. 
Staje się jasne, że polityka od-
gradzania się kapitalistów od 
rynku demokratycznego jest poli-
tyką samobójczą. 

Istnienie dwóch rynków świa-
towych jest faktem; nie może to 
być jednak przeszkodą w utrzy-
maniu i rozwijaniu wymiany han 
dlowej między krajami należący-
mi do jednego z tych rynków. 
Dali temu wyraz uczestnicy kon-
ferencji genewskiej, gdyż obok 
przedstawicieli Związku Ra-
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, którzy od dawna stoją 
na stanowisku normalnej wymia-
ny handlowej między narodami, 
również przedstawiciele krajów 
kapitalistycznych stwierdzili po-
trzebę przywrócenia swobodnej 
wymiany gospodarczej ze Wscho-
dem. Stąd duże zainteresowanie 
konferencją ze strony kól gospo-
darczych w państwach zachod-
nio - europejskich; stąd duże na-
dzieje pokładane przez nich w 
wynikach konferencji genewskiej. 

JAK BYŁO NA KONFERENCJI 

W GENEWIE 

Sekretarz generalny Europej-
skiej Komisji Gospodarczej, Myr-
dal na ostatnim plenarnym po-
siedzeniu podkreślił, że konferen-
cja genewska jest „najdonioślej-
szym i najbardziej napawającym 
otuchą spotkaniem ekspertów 
handlowych w ciągu ostatnich 6 
lat". Myrdal oświadczył sprawoz-
dawcom prasowym, że zakończo-
ne obrady rzeczoznawców han-
dlowych stanowią „dobry start 
dla stopniowej normalizacji sto-
sunków handlowych między kra-
jami Europy wschodniej i za-
chodniej. 

Z tego wynika, że istnieje pow-
szechne dążenie do znormalizo-
wania stosunków gospodarczych, 
między różnymi systemami spo-
łecznymi. Jedynie USA są prze-
ciw temu. Podczas dyskusji na 
komisji spraw zagranicznych Iz-
by Reprezentantów Stassen o-
świadczyl, że USA będą konty-
nuować z całą stanowczością po-
litykę blokady gospodarczej Zwią 
zku Radzieckiego, Chin i krajów 
demokracji ludowej. 

Do tego jednak trzeba mieć 
odpowiednie środki. Trzeba za-
pewnić krajom zachodnio - eu-
ropejskim zbyt na ich wyroby 
przemysłowe, by w zamian za to 
mogły one nabywać potrzebne im 
surowce i artykuły spożywcze. 
Odcięcie tych krajów od rynków 
na Wschodzie, zagarnięcie przez 
monopolistów USA większości 
rynków zamorskich — wskazuje 
na brak możliwości wywozu to-
warów wyprodukowanych przez 
kraje zachodnio - europejskie. 

ozostaje jeszcze rynek wewnę-
trzny w USA. Droga doń prowa-
dzi jednak przez obniżenie cel. 
A tymczasem na komisji „spo-
sobów i środków" Izby Reprezen-
tantów 40 mówców — przedsta-
wicieli różnych branż przemysło-
wych, rolnictwa i rybołówstwa — 
wyraziło aprobatę dla projektu 
izolacjonistyczncj „ustawy Simp-
sona", domagając się „ochrony 
przed konkurencją zagraniczną". 

Przedstawiciel departamentu 
rolnictwa, Davis, zażądał, by o-
graniczenia w imporcie artyku-
łów rolnych zostały nie tylko u-
trzymane, lecz nawet wzmożone. 
W praktyce oznacza to całkowi-
te wstrzymanie importu takich 
artykułów, jak: masło, mleko, 
ser, przetwory mleczarskie. Da-
vis powiedział, że bez tych ogra-
niczeń nastąpiłby szybki wzrost 
importu artykułów mleczarskich 
do Stanów Zjednoczonych, gdyż 
światowe ceny rynkowe są zna-
cznie niższe od cen wewnętrznych 
w USA. 

Dziennik „Wal Street Jour-
nal" zapowiada podniesienie cel 
również na ołów, cynk, zegarki, 
wyroby szklane i cały szereg ro-
dzajów maszyn oraz ogranicze-
nie importu nafty. 

„POMOC", K T Ó R A JEST 

„KOSCIA W GARDLE" 

Monopoliści USA Obiecywali 
dotychczas „pomoc" dolarową dla 
tych, którzy im się podporządku-
ją. Jednakże i ta „pomoc" — jak 
oczekuje się w kołach Kongresu 
— zmniejszy się w roku bieżą-
cym o 1/3. Zresztą „dolarowa po-
moc" jest już „kością w gardle". 
Nawet Churchill mówi: „wszyst-
ko tylko nie pomoc!... Znaczy to, 
że dobrze już dała się we znaki 
amerykańska polityka „pomocy". 
Jej istotę z miejsca dostrzegł 
Związek Radziecki w 1947 roku 
i odrzucił oszukańcze propozycje; 
odrzuciły je również kraje demo-
kracji ludowej. 

Dziś i kraje Europy zachodniej 
dziękują za „pomoc". Chcą han-
dlu, nie pomocy. Jakiż jest to bo-
wiem dziś handel, gdy rosną ba-
riery celne, kiedy chodzi o kup-
no, gdy zewsząd wypycha się 
słabszego konkurenta? Przy sprze 
dąży jest odwrotnie: monopoliś-
ci USA z góry narzucają wyso-
kie ceny. Przykładem jest np. 
sprawa „układu pszenicznego". 
Monopoliści podnieśli cenę psze-
nicy do 2 dolarów i 5 centów za 
buszel, (27,2 kg ) i grożą Anglii 
sankcjami jeśli nie zgodzi się na 
kupno pszenicy po tej cenie. 

Podporządkowane USA przez 

swe rządy kraje Europy zachod-
niej, ulegają polityce amerykań-
skiego imperializmu. Ale coraz 
bardziej wzrasta opór przeciw za-
leżności od interesów amerykań-
skich monopolistów. Słychać co-
raz ostrzejsze glosy protestu ze 
strony mas przeciwko polityce 
militaryzacji, bezrobocia, nędzy, 
głodu — przeciwko polityce eks-
portu do podporządkowanych 
USA krajów... amerykańskiego 
kryzysu ! 

Sekretarz Brytyjskiej Partii Ko 
munistycznej, Harry Pollitt o-
skarżyl konserwatywnych człon-
ków parlamentu brytyjskiego, któ 
rzy opowiadają się za utrzyma-
niem nałożonych przez USA re-
strykcji w wymianie Wschód — 
Zachód, o zdradę interesów Wiel 
kiej Brytanii. Pollitt udowodnił, 
że przemysłowcy karygodnie prze 
kręcą,ją fakty tłumacząc np., że 
zamykanie fabryk oraz krótszy 
tydzień roboczy są związane z 
niemożnością znalezienia rynków 
zbytu. „Rynki te są na Wscho-
dzie — stwierdza Pollitt. — Chi-
ny poczyniły szereg zamówień w 
przemyśle cynowym. Jednakże 
rząd, stosując się niewolniczo do 
restrykcji nałożonych przez USA, 
odmówił wydania zezwoleń na 
wykonanie tych zamówień". 

Skrót przemówienia Pollitta za 
mieścił nawet „Birmingham Post" 
podkreślając, że „w Związku Ra-
dzieckim, Chinach oraz w Euro-
pie wschodniej istnieją olbrzy-
mie, rozszerzające się rynki, któ-
re mogą wchłaniać produkty 
przemysłu brytyjskiego i w za-
mian za to dostarczać nam zbo-
że, surowce dla naszego prze-
mysłu oraz budulec dla naszego 
budownictwa mieszkaniowego — 
i wszystko to bez zapłaty dolaro-
wej. Zbrodnią jest utrudnianie 
wymiany z tymi krajami". 

Amerykańska polityka wobec 
innych krajów kapitalistycznych 
opiera się na zasadzie: „jak 
sprzedać — to drogo; jak kupić 
— io tanio". Za tę polit;, ' ę Fran-
cja zapłaciła: podwójna dewalua 
cją franka, za bezcen sprzedając 
towary na rynku amerykańskim ; 
likwidacją szeregu gałęzi prze-
mysłu; tysiącami miliardów fran 

ków wydanych na imperialisty-
czną wojnę w Vietnamie. 

Widząc stale wzrastający opór 
krajów kapitalistycznych wobec 
dyskryminacyjnej polityki USA, 
monopoliści amerykańscy usiłują 
usprawiedliwiać swe „zarządze-
nia" tym, że towary, których nie 
wolno wysyłać do państw obozu 
pokoju, mają znaczenie strategi-
czne. Jest to zwyczajne zasypy-
wanie piaskiem oczu. Może to 
mówić napół błazen, senator Mac 
Carthy, dowodzący np., że roz-
głośnia „Wolnej Europy" jest o-
panowana przez komunistów. 

Towary, „strategiczne" wyłą-
czone ze sprzedaży do państw po-
łożonych na Wschodzie Europy 
— to artykuły gospodarstwa do-
mowego, wyroby skórzane, arty-
kuły włókiennicze, maszyny dla 
przemysłu pokojowego, przyrzą-
dy optyczne itp.! Któż może mieć 
wątpliwości, co się kryje za ta-
kimi zarządzeniami? 

CO GROZI KRAJOM 

E U R O P Ï ZACHODNIEJ? 

Najbardziej zacięta walka o 
zerwanie z izolacjonizmem gos-
podarczym toczy się między USA 
i Anglią. Anglia dusi się w oko-
wach różnych ograniczeń. Ani 
sprzedać, ani kupić — w taką 
oto sytuację zapędzili imperialiś-
ci amerykańscy kraje kapitalisty-
czne Europy zachodniej. Nad-
mierne zbrojenia, bezlitosny wy-
zysk kapitalistyczny, coraz bar-
dziej pogrążają w ruinę masy 
pracujące tych krajów. 

Nawet „New York Times" zmu-
szony jest przyznać, że perspek-
tywy gospodarcze Europy zachod-
niej pogarszają się z każdym 
dniem ; że wobec dalszego ogra-
niczenia importu do USA, kra-
jom Europy zachodniej grozi ka-
tastrofa gospodarcza. Jak poda-
je waszyngtoński współpracow-
nik tego pisma, eksperci Euro-
pejskiej Organizacji Współpracy 
Gospodarczej, złożyli rządowi ame 
iykańskiemu memoriał, w któ-
rym w najbardziej stanowczych 
(iłowach ostrzegają, że jeżeli USA 
nie obniżą barier celnych, nie u-
proszczą procedury celnej, nie 

zniosą klauzul kredytowych Ex-
port-Import Banku — w Europie 
zachodniej wybuchnie kryzys, w 
porównaniu z którym wszystkie 
powojenne trudności okażą się 
niczym, 

O MAKSYMALNE 
ZASPOKOJENIE POTRZEB 

CZZŁO W I E K A 
W miarę narastania objawów 

kryzysu w ekonomice kapitalisty-
cznej, coraz wyraźniejszy staje 
się krach amerykańskiej polityki 
blokady ekonomicznej krajów o-
bozu demokratycznego. Na tym 
tle jeszcze silniej uwidaczniają 
się osiągnięcia tych krajów, któ-
re nie znają trudności zbytu, bez-
robocia i bezplanowej gospodar-
ki. 

Nie ma trudności zbytu w kra-
jach, gdzie życie gospodarcze o-
piera się na prawach ekonomi-
cznych, zawartych w epokowej 
pracy Stalina „Ekonomiczne pro-
blemy socjalizmu w ZSRR", gdzie 
celem wszelkiej działalności jest 
maksymalne zaspokojenie stale 
rosnących potrzeb człowieka. 

„Nowy, demokratyczny rynek 
światowy — powiedział Malen-
kow — nie zna trudności zbytu, 
albowiem chłonność jego zwięk-
sza Się z roku na rok, zgodnie 
z bezkryzysowym wzrostem pro-
dukcji w krajach obozu demo-
kracji, albowiem nieprzerwany 
wzrost produkcji wszystkich kra-
jów obozu demokratycznego co-
raz bardziej rozszerza chłonność 
rynku demokratycznego". 

Zdrowy rozsądek wymaga, by 
kapitaliści zachodnio - europej-
scy porzucili dotychczasową po-
litykę „chowania głowy" w pia-
sek i zaprzestali dyskryminacji 
ekonomicznej krajów socjalizmu, 
która przede wszystkim godzi w 
interesy narodów świata kapita-
listycznego. Zdrowy rozsądek na-
kazuje, by w ślad za konferencją 
rzeczoznawców handlowych w Ge 
rewie nastąpiło nawiązanie nor-
malnej wymiany handlowej. 

Tegn domagają się masy pra-
c o m - w imię zapewnienia 
pokoiuwej współpracy narodów 
niezależnie od systemu społecz-
nego. Bo jest to także droga do 
pokoju powszechnego. 

Święto narodu niemieckiego Strajk 
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metra i autobusów 
w Paryżu NI E M I E C K A R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a o b c h o d z i ł a 

dz ie r i 8 - g o m a j a — d z i e ń r o z g r o m i e n i a h i t l e r y z m u 
p r z e z b o h a t e r s k ą A r m i ę R a d z i e c k ą — j a k o swo je 

św ię to n a r o d o w e . 

Fakt t e n ma g ł ę b o k ą w y -
m o w ę . Ś w i a d c z y o n o o g r o -
m i e p r z e m i a n , j a k i e d o k o n a 
ł y s ię na z a c h ó d o d O d r y i 
N y s y , o o g r o m i e p r z e m i a n w 
psych i ce n a r o d u n i e m i e c k i e -
g o . n a r o d u , k t ó r y p r z e t r w a ł 
h i t l e r ó w i p o w s t a ł d o t w ó r c z e -
g o p o k o j o w e g o życ ia . 

8 ma ja 1 9 4 5 r o k u — 8 
la t t e m u — p o r o z g r o m i e n i u 
p r z e z A r m i ę R a d z i e c k ą p o t ę -
g i h i t l e r o w s k i e j , l u d n i e m i e -
ck i o t r z y m a ł możność r o z p r a -
w i e n i a się ze swymi k a p i t a l i -
s t y c z n o - j u n k i e r s k i m l c i e m i ę z -
c a m i . 

W e w s c h o d n i e j części N i e -
m iec p r z e s t a l i r ządz i ć c i . k t ó 
rzy w c i ą g u s tu lec i w c i e l a l i 
w życ ie p r o g r a m zabo rczośc i 
î a g r e s j i w s tosunku d o swo-
ich sąs iadów, a p r z e d e wszy-
s t k i m w s tosunku d o n a r o d u 
p o l s k i e g o . 

D z i ę k i k o n s e k w e n t n i e p o -
k o j o w e j p o l i t y c e Z S R R , d z i ę -
k i n i e s t r u d z o n y m w y s i ł k o m 
n i e m i e c k i e j k lasy r o b o t n i c z e j 
Î j e j a w a n o a r d y — Soc ja l i s -

t y c z n e j P a r t i i Jednośc i ( S E D ) , 
w p a ź d z i e r n i k u 1 9 4 9 r o k u 
p o w s t a ł o na obszarze N i e -
m iec w s c h o d n i c h p ie rwsze w 
h is to r i i n a r o d u n i e m i e c k i e g o 
pańs two p o k o j o w e i d e m o k r a 
t y c z n e — N i e m i e c k a R e p u b -
l i ka D e m o k r a t y c z n a . 

N i e m i e c k a R e p u b l i k a D e -
m o k r a t y c z n a n a w i ą z a ł a d o re 
w o l u c y j n y c h t r a d y c j i n a r o d u 
n i e m i e c k i e g o , d o t r a d y c j i 
M a r k s a i Enge lsa . R e a l i z u j e 
dz iś ona i d e a ł y p ł o m i e n -
nych p r z y w ó d c ó w n i e m i e c k i e j 
k lasy r o b o t n i c z e j — L i e b k -
nech ta i T h a e l m a n n a . Jest wy 
r a z i c i e l e m d ą ż e ń n a r o d o w y c h 
N i e m i e c . 

P o w s t a n i e N R D — . j a k 
wskazywa ł Józef S ta l i n — sta 
n o w i ł o z w r o t n y p u n k t w d z i e -
jach E u r o p y . P o raz p i e r w -
szy w h i s to r i i p o w s t a ł o w 
N i e m c z e c h p a ń s t w o , k t ó r e 
jest c z y n n i k i e m p o k o j u , p a ń -
stwo, k t ó r e g o w a l k a ma p r z e 
m o ż n e z n a c z e n i e d l a sp rawy 
p o k o j u w E u r o p i e . N i e m i e c -
ka R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a 

Adenauer zdrajca 
narodu niemieckiego 

Zdecydowana większość Niem 
ców — wśród nich także człon-
kowie partii koalicj i rządowej 
w Bonn — śledziła z oburze-
niem prowokacyjne wystąpie-
nie Adenauer? w USA i uwa-
ża je za poważną przeszkodę 
na drodze porozumienia mię-
dzy Wschodem a Zachodem i 
pokojowego Zjednoczenia Nie-
miec. 

Nawet skrajnie reakcyjny 
„Der Tag " musiał wobec wzbu 
rżenia ludności stwierdzić, że 
Adenauer posuwa się za dale-
ko w swych agresywnych wy -
stąpieniach wobec pokojowej 
in ic ja tywy Związku Radziec-
kiego : 

Wiadomo, że kanclerz nicze-
go się bardziej nie boi, jak po-
rozumienia zwycięskich mo-
carstw. Nie jest też sprawą łat-
wą rozstrzygnąć czy kanclerz 
postąpił właściwie, powtarzając 
w USA kilkakrotnie i z nacis-
kiem, że nie odstąpi od polityki 
armii europejskiej, nawet gdy-
by Związek Radziecki zapropo-
nował wolne wybory w strefie 
wschodniej ! zjednoczenie Nie-
miec. Wielu niemieckich panu-
jących operowało już w historii 
słowem „nigdy" — kilku nawet 
_ z bardzo niepomyślnym wy-
nikiem". 

Burżuazyjna prasa zachod-
nio-niemiecka podkreśla pow-
szechnie, że wystąpieniem 
swym w USA Adenauer do-
wiódł niezbicie, iż broni inte-
resów monopoli amerykań-
skich bardziej niż interesów 
Niemiec. 

ża Adenauera za zdrajcę naro-
du niemieckiego i potępia jego 
rozłamową i prowojenną poli-
tykę. 

i s i ł y p a t r i o t y c z n e w N i e m -
czech z a c h o d n i c h , wa lcząc 
dz iś o z j e d n o c z o n e , p o k o j o w e , 
d e m o k r a t y c z n e i n i e z a w i s ł e 
N i e m c y , z n a j d u j ą się na j e d -
n y m z n a j b a r d z i e j w y s u n i ę -
t ych o d c i n k ó w f r o n t u w a l k i o 
z a p o b i e ż e n i e g r o ź b i e n o w e j 
w o j n y . 

W a l k a N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i D e m o k r a t y c z n e j o z j e d -
n o c z e n i e , p o k o j o w e , d e m o -
k r a t y c z n e , n i ezaw is ł e N i e m c y , 
o t o , b y z a c h o d n i a część N i e 
m i e c n ie b y ł a a m e r y k a ń s k i m 
p o l i g o n e m , n ie b y ł a k r a j e m 
o k u p o w a n y m , o t o , b y z a k ł a -
d y K r u p p a n ie k u ł y b r o n i d l a 
n o w e j a g r e s j i , o t o , b y n ie 
z a p ę d z a n o m ł o d y c h N i e m -
ców d o koszar „ a r m i i a t l a n t y -
c k i e j " , t o w a l k a o r o z w i ą z a -
n i e n a j w a ż n i e j s z e g o p r o b l e -
m u e u r o p e j s k i e g o , d e c y d u j ą -
c e g o d l a sp rawy p o k o j u w 
E u r o p i e . N a r ó d n i e m i e c k f n i e 
g o d z i się z p o d z i a ł e m swo-
je j o j c z y z n y i w p e ł n i p o p i e -
ra r a d z i e c k ą i n i c j a t y w ę z w o -
łan ia k o n f e r e n c j i c z t e r e c h 
mocars tw d l a p o k o j o w e g o u -
r e g u l o w a n i a p r o b l e m u n i e m i e 
c k i e g o , d l a zawarc ia t r a k t a t u 
p o k o j o w e g o z N i e m c a m i z j e -
d n o c z o n y m i , n i e z a w i s ł y m i , p o 
k o j o w y m i i d e m o k r a t y c z n y m i , 
w d u c h u t r a k t a t u p o c z d a m -
s k i e g o — z N i e m c a m i , k t ó r e 
n i g d y n ie b ę d ą uczes tn iczyć 
w k o a l i c j a c h w o j s k o w y c h , sk ie 
r o w a n y c h p r z e c i w k o m i ł u j ą -
cym p o k ó j n a r o d o m i z k t ó -
rych życ ia usun ię te zos taną 
raz na zawsze pozos ta j ośc i 
f aszyzmu i m i l i t a r y z m y . 

N i e m i e c k ą R e p u b l i k ę D e -
m o k r a t y c z n ą łączą z n a r o d e m 
p o l s k i m w i ę z y p r z y j a ź n i i 
w s p ó ł p r a c y , ł ączy w s p ó l n a 
w a l k a . P o raz p i e rwszy n a -
sza g r a n i c a z a c h o d n i a p r zes -
t a ł a k r w a w i ć i p ł o n ą ć , a s ta ła 
się g r a n i c ą p o k o j u i p r z y j a ź -
n i . 

S o j u s z n i k a m i naszymi są 
dz iś n i e m i e c c y p a t r i o c i , k t ó -
rzy wa lcząc o z j e d n o c z e n i e i 
d e m o k r a t y z a c j ę swej o j c z y z -
ny , w y s t ę p u j ą p r z e c i w k o p o l i -
t y c e o d w e t u . S o j u s z n i k i e m 
naszym jest N i e m i e c k a R e p u 
b l i k a D e m o k r a t y c z n a , k t ó r a 
uzna ła g r a n i c ę na O d r z e i 
N y s i e za w ieczys tą g r a n i c ę p o 
k o j u i p r z y j a ź n i m i ę d z y na -
szymi n a r o d a m i i k t ó ra p r o -
w a d z i z d e c y d o w a n ą w a l k ę 
p r z e c i w k o r e w i z j o n i s t y c z n e j 
p r o p a g a n d z i e A d e n a u e r a i j e 
g o m o c o d a w c ó w z W a s z y n g -
t o n u . 

N a r ó d p o l s k i u d z i e l a p e ł -
n e g o p o p a r c i a w a l c e n a r o d u 
n i e m i e c k i e g o o z j e d n o c z e n i e 
i b y t n i e p o d l e g ł y . „ P o m a g a -
jąc n a r o d o w i n i e m i e c k i e m u 
w o d b u d o w i e j e g o s u w e r e n -
ności i n i e p o d l e g ł o ś c i na d e 
m o k r a t y c z n y c h i p o k o j o w y c h 
p o d s t a w a c h — m ó w i ł B o l e -
s ław B i e r u t na V I I P l e n u m 
K C P Z P R — b r o n i m y p o k o -
j u świa ta , b r o n i m y naszego 
w ł a s n e g o b u d o w n i c t w a o o k o -
j o w e g o " . 

W s z y s t k i m p a r t i o m n i e m i e 
c k i m , c a ł e m u n a r o d o w i n i e -
m i e c k i e m u zwyc ięs twa w w a l -
ce o t a k i e N i e m c y życzy na -
r ó d p o l s k i . 

Wobec zdecydowanej postawy robotników zakładów Renault zgrupowanych w syndyka-
tach CGT, CFTC, FO, SIR, prowadzących w jedności akcję o poprawę warunków bytu Dyrek-
cja zmuszona była ustąpić i znieść lokaut. Na zdjęciu: Robotnicy wracają do zakładów ce-

lem podjęcia pracy 
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SZ L I Ś M Y pod górę kamieni-
stą drogą, która stawała 
się coraz bardziej stroma. 

Nie wypadało się jednak za-
trzymać, skoro nasz przewod-
nik, niemłody, s iwy Albań-
czyk piął się niestrudzenie w 
górę. 

Z dołu skała, na której znaj 
duje się zamek Rozafat, wy -
dawała się niezbyt wysoka 
Po kwadransie wspinaczki 
trzeba było jednak zmienić 
zdanie. A przewodnik jeszcze 
pocieszał nas : 

młodszego. Gdy się dowiedziała 
co je j grozi, rzekła : „Cóż mu-
szę się poświęcić. Jedną mam 
tylko do was prośbę. W domu 
zostało me jedyne dziecko, 
jednomiesięczny syn. Któż je 
będzie karmił, gdy ja nie wró-
cę ? Uczyńcie więc tak : gdy 
mnie zamurujecie, zostawcie w 
murze otwór, przez który mo-
głabym karmić me dziecko". 

— Bracia uczynili tak, jak 
ich prosiła żona najmłodszego 
— zakończył swe opowiadanie 
przewodnik. I*o chwil i milcze-

Ta młoda Albanka mieszka niedaleko Shkoder, miasta, nad 

którym góruje zamek Roza/al. Kto wie, może pochodzi ona 

w prostej linii od legendarnej Rozaf... 

publicznych, ani osobistych. 
Słabe echo tych ponurych cza-
sów dochodzi jeszcze gdzienie-
gdzie aż do dni dzisiejszych. 
A le to już echo zamierające. 

Wieczorem lego samego dnia 
gościliśmy w spółdzielni pro-
dukcyjnej Dobraci. Znajduje się 
ona w odległości dziesięciu ki-
lometrów od zamku Rozafat. 
Ostatnim panem na zamku Ro-
zafat był Qamil bej z rodu Bu-
shati i ziemie obecnej spółdziel 
ni były jego własnością. Oj-
cowie spółdzielców z Dobraci i 
nawet co starsi członkowie by-
li parobkami Qamil beja. 

I oto siedzimy w domu jed-
nego z najbardziej szanowanych 
spółdzielców, 62-letniego Aslla-
na Cufi. Za oknami mrok i 
deszcz, a w izbie jasno i przy-
jemnie pachnie gorąca kawa. 
Asl lan opowiada o czasach, kie-
dy bliscy Bushati i daleki suł-
tan wyc iąga l i z chłopów wszy-
stko, co się dało. Niemała ro-
dzina Asl lana dzierżawiła u 
Qamil beja dwa hektary — i 
połowę zbiorów oddawała mu 
jako czynsz. Dużą część reszty 
pochłaniały podatki. I tak 
trzeba było żyć... 

Potem syn Asllana, bryga-
dzista, opowiada o pierwszych 
miesiącach spółdzielni, której 
był współzałożycielem : 

— Otrzymal iśmy z re formy 
ziemię, ale było nam bardzo 
ciężko, brakowało rąk do pra-
cy. Bo jeśli idzie o kobiety, to... 

W t ym miejscu stary Asi lan 
chrząknął z zakłopotaniem i ca-
łą jego czerstwą twarz od bia-
łego fezu do s iwej brody pokrył 
rumieniec. Syn spojrzał pyta-
jąco na ojca, a len chrząknął 
raz jeszcze i rzekł surowo : 

— Mów, mów, nie oszczędzaj 
starego. Nie każdy jest mądry 
od razu... AJbo może ja< po-
wiem. Otóż był czas, kiedy mv, 
starzy, nie puszczaliśmy kobiet 
do pracy w polu. Że niby są 
mnie j warte, nie powinny ra-
zem pracować z mężczyznami... 
Ja też wtedy byłem wśród tych 
najgłupszych. Teraz moje cór-
ki pracują, a najmłodsza kształ-
ci się na nauczycielkę. Wła-
ściwie już nią jest, bo mnie, 
starego, uczy czytać i pisać... 

„PECHOWIEC" 

Miasto Shkoder, zamek Roza-
fat i spółdzielnia produkcyjna. 

ka — martwią się nawet ścia-
ny domu", a A lexowi w ciągu 
szesnastu lat małżeństwa uro-
dziło się dziesięć córek, dzie-
sięć — jedna po drugiej. Mar-
twi ł się tedy Alex i gdyby nie 
przywiązanie i hamulce praw-
ne — wygnałby chyba z domu 
niefortunną żonę. 

Najstarsza z dziesięciu córek, 
Virgini , ukończyła w mieście 
Permeli siedmiolatkę. Gdy wró 
ciła ze szkoły, oświadczył je j 
ojciec : „ I tak się już za dużo 
uczyłaś. Zostaniesz w domu, 
będziesz pomagać w polu i niań 
czyć swoje siostry". Virg ini Va-
si miała jednak inne plany. 
Nie uzyskawszy zgody ojca u-
ciekła potajemnie do Tirany i 
tam ukończyła trzyletnią szko-
łę felczerską. 

Podobno teraz, siedząc wie-
czorem z sąsiadami przy wi-
nie, opowiada, o zdolnościach 
lekarskich swoje j córki, snuje 
plany : „druga będzie agrono-
mem, trzecia nauczycielką..." i 
zapewnia wszystkich, że dzie-
sięć córek to prawdziwy skarb 
i że wcale się nie zmartwi, je-

SKOK PRZEZ EPOKĘ 

Kiedy po powrocie z Albanii 
pytano mnie : „Czy to prawda, 
że można tam jeszcze spotkać 
kobiety z zasłoniętą twarzą? " 
— odpowiadałem zgodnie z 
prawdą, że można. Należą do 
rzadkości, jest ich coraz raniej, 
ale jeszcze nie zniknęły całko-
wicie. 

Drogi od feudalizmu do socja 
lizmu nie można przejść w cią-
gu ośmiu lat. Ale sukcesy, ja-
kie osiągnęła młoda Albania w 
kwestii kobiecej, należą do 
tych zadziwiających osiągnięć, 
możl iwych jedynie w krajach, 
gdzie władzę wziął w swe rę-
ce lud. 

Bo spróbujmy sobie uzmysło-
wić : piętnaście lat temu je-
szcze w całej Albanii w urzę-
dach, zakładach przemysło-
wych, szkołach, szpitalach itp. 

Nowoczesny szpital w Gjirokaster. Tu pracuje już drugi rok młoda felczerka Virgini Vasi, 

najstarsza z 10 córek „pechowego" Alexa asi z niewielkiej wioski Niran. Cieszy się ogólnym 

szacunkiem współpracowników i pacjentów, a od niedawna — i ojca 

pracowało zaledwie 668 kobiet. 
W okręgu Shkoder dziewczęta 
stanowiły 6,2 proc. ogólnej li-
czby uczniów. Nie było w Al-

banii kobiet-lekarzy, działaczy 
społecznych i politycznych, do 
rzadkości należały nauczycielki 
i urzędniczki. 

Brama wewnętrzna, oddziela-

jąca dwa rozległe dziedzińce 

starego zamku Rozafat 

Młodą felczerkę Virg ini Va-
si spotkałem w pięknym szpi-
talu w Gjirokaster. Pracuje już 
rok, jest uczynna, pracowita, 
cieszy się szacunkiem lowarzy 
szy pracy i miłością pacjentów. 
Szczególnie zaś jednego... 

...Zdarzyło się niedawno, że 
A lex Vasi, ładując siano, spadł 
z wozu i złamał nogę. Odwie-
ziono go do szpitala w Gjiro-
kaster. Drugiego dnia nastąpi-
ło spotkanie — burzliwe na po-
czątku i wzruszające pod ko-
niec. Ojciec po wyzdrowieniu 
zamieszkał na kilka dni u cór-
ki. Rozmawiał długo z leka-
rzami w szpitalu, z sąsiadami i 
przyjaciółmi Virg ini . I wróci ł 
do rodzinnej wsi Niran z w y -
robionym poglądem na spra-
wę kobiecą. 

W nowoczesnej czyszczalni bawełny w Rogozhine (Albania Środkowa) dużą część załogi sta-

nowią kobiety. Dziś na najważniejszych budowlach socjalizmu w Albanii pracuje ponad 20 

tysięcy kobiet, przy czym nie brak wśród nich inżynierów. I techników 

Dopiero na tym tle można 
pojąć, i je zdołała uczynić w tej 
dziedzinie władza ludowa w 
Albanii. Dziś dyrektorem naj-
większego w Albanii kombina-
tu tekstylnego im. Stalina jest 
kobieta, 17 kobiet jest posłami 
do Zgromadzenia Narodowego, 
a blisko 2000 kobiet — członka 
mi rad terenowych. 396 ko-i 
biet nosi godność sędziów ludo 
wych, a ponad sześć tysięcy 
brało udział w walce zbrojnej 
o wyzwolenie kraju. 

Pomoc dla mat»k jest w Al-
banii poważną pozycją w bud' 
żecie państwowym. W ciągu 
roku 1951 wydano na urlopy 
macierzyńskie 275 mil ionów le-
ków, a na pomoc dla matek po-
siadającyh wiele dzieci — je-
szcze 260 milionów. Zgroma-
dzenie Narodów uchwaliło spe-
cjalne ustawy, stojące na stra-
ży praw żony i matki. 

Albańskie matki kochają arwe 

dzieci nie mniej niż legendarna 

Rozaf. Ale dziś nie istnieje już 

mur, oddzielający kobietę od 

jej matczynego szczęścia. 

nia dodał : — Pozwólcie teraz 
ze mną. 

Przeszl iśmy przez bramę i po 
zrujnowanych stopniach dotar-
l iśmy do najstarszych funda-
mentów zamku. Przez szczeli-
nę w zwa lonym murze docie-
rało tu dość światła. W ka-
miennej ścianie spostrzegliś-
my wyraźne zagłębienie, z któ-
rego wolno, rzadkimi kropla-
mi , sączyły się białawe, wa-
pienne nacieki. 

— Tu, według legendy — 
wy jaśn ia ł przewodnik — za-
murowana została żona naj-
młodszego brata. Na imię było 
je j Rozaf i dlatego cały zamek 
nazywa się Rozafat. 

ASLLAN RUMIENI SIĘ 

Gdyby kto chciał napisać 
dzieło o w ie lowokowe j niedoli 
kobiet albańskich, o ciężkich 
latach bezprawia i pogardy — 
mógłby wziąć jako motto le-
gendę o Rozafat. Od czasów 
najdawniejszych, poprzez lata 
wojen, wieki sułtańskiego pa-
nowania, ba I — do ostatniej 
wo jny kobieta w Albani i była 
niewolnicą, pogardzaną sługą, 
była przedmiotem handlu, nie 
posiadała żadnych praw, ani 

— To jest łagodniejsza z 
dwóch dróg wiodących do zam 
ku. Zbudowali ją Turcy, tędy 
wciągal i na górę działa... 

Dobrnęliśmy w końcu do 
bramy. Przed nami piętrzyły 
się mury i resztki budowli pa-
miętające czasy bitnych ksią-
żąt i l i ry jskich, którzy nie tyl-
ko bronili się przed Aleksan-
drem Macedońskim, ale wal-
czyli nawet z Rzymianami . 
Najstarsza, i l i ry jska część zam 
ku pochodzi sprzed 2300 lat. 
Miasto Shkoder było wtedy 
stolicą I l ir i i , a górujący nad 
miastem zamek Rozafat był 
siedzibą książąt. Później zdo-
byl i zamek Rzymianie , po 
nich przyszli Bułgarzy, następ 
nie Bizantyjczycy, Normano-
wie, Serbowie, Wenecjanie — 
wreszcie na ki lka w ieków za-
siedli w Rozafat Turcy i podle-
g l i im albańscy feudałowie. 

Wie l e widz ia ły i wie le mo-
g łyby opowiedzieć mury sta-
rego zamku. A le starsza chy-
ba od wszystkich prawd histo-
rycznych jest legenda, którą 
podczas krótkiego wypoczynku 
u stóp zamkowej bramy opo-
wiedział nam nasz przewod-
nik. 

W FUNDAMENTACH Z A M K U 

Bardzo, bardzo dawno temu 
książę I l i r i i chciał mieć na 
górze zamek, Budowę zlecił 
trzem braciom-murarzom i u-
przedził ich, że jeżeli zamku 
nie zbudują — pozbawi ich ży-
cia. Bracia byli nie lada mis-
trzami, toteż zabrali się raźno 
do roboty. Prześladowało ich 
jednak jakieś fatum : co zdąży-
l i w ciągu dnia zbudować — 
wal i ło się w ciągu nocy. I pra-
ca ani trochę nie posuwała się 
naprzód. 

Braci ogarnęło przerażenie 
przypomnieli sobie groźbę 
księcia. Udali się więc po ra-
dę do pustelnika. Ten wysłu-
chał ich w milczeniu, wresz-
cie rzekł : „Musicie przebłagać 
zagniewanych bogów. Póki nie 
złożycie o f iary z człowieka — 
zamku nie zbudujecie. Jeśli w 
fundamentach zamurujecie ko-

b i e l Q _ budowa zakończy się 

pomyślnie". 
Smutni wróci l i bracia do 

p racy ; żaden z nich nie miał 
niewolnicy, miel i tytko swe 
żony, które bardzo kochali. Jed 
ną z nich należało jednak po-
święcić. I trzej budowniczowie 
uradzil i : k tó ra ' z żon pierwsza 
przyjdzie na budowę z posił-
kiem, zostanie zamurowana. 

Starszy i średni brat okazali 
g ;s ludźmi przewrotnymi : zdą-
ży l i oni uprzedzić swe zony o 
ł m co im grozi. I z obiadem Takie stroje ludowe nos i się w 
przyszła tego dnia żona naj- dzą te dwie uczestniczki 

Wśród studentów Instytutu Medycinega w Tiranie dziewczęta 
stanowią jedną trzecią. Można je również spotkać i w czterech 

innych wyższych uczelniach ludowej Albanii 

Na dwoje BBC wróżyło 

Dobraci znajdują się w Alba-
nii północnej. A na południu 
leży zagubiona wśród gór nie-
wie lka wioska Niran. Za naj-
większego pechowca w całej 
wsi uważano tam Alexa Vasi. 
Bo jak się temu dziwić : stare 
przysłowie albańskie mówi : 
„Gdy przychodzi na świat cór-

Wiecie skąd powstało przysło-
wie: na dwoje babka wróżyła? 

Nie wiecie? A więc posłuchaj-
cie. 

Działo się to dnia 13 kwietnia 
1953 roku. Dnia tego o godz. 6.30 
speaker londyńskiego BBC zako-
munikował po polsku swoim słu-
chaczom mrożącą krew w żyłach 
wiadomość : 

„Departament Obrony USA o-
świadczył wczoraj, że komuniści 
na Korei starają się nawrócić na 
komunizm jeńców wojennych Na 
rodów Zjednoczonych. Od mo-
mentu wzięcia do niewoli jeniec 
poddawany był zabiegom, które 
zrobiły go powolnym naciskowi 
nawrócenia go na komunizm". 

Straszne — nieprawda? 

Ale londyńska babka wróży w 
dwóch językach. Po polsku buja 
na potęgę. Angielskiej zaś publi-
czności, która zna te sprawy z 

Walczymy z molami 

okolicy Myzeqese, skąd pocho-

festiwalu sztuki ludowej 

— Na szafie w koszyczku — 
opowiadała mi Kasia — zostawi-
łam mój stary wełniany szalik. 
Leżał tam dość długo, aż które-
goś dnia, robiąc gruntowne po-
rządki zajrzałam na szafę i... za-
miast szalika znalazłam szaro-
brązową sieczkę. Wprawdzie od 
czasu do czasu widziałam lata-
jące mole, ale przecież natych-
miast je niszczyłam. 

— Niszczyłaś latające mole, 
które już właściwie nie są groź-
ne, bo nie one „żywią się" weł-
nianymi rzeczami. Samiczki tych 
moli jednak składają jajeczka, z 
których w odpowiednio ciepłej 
temperaturze wylęgają się nieby-
wale żarłoczne gąsieniczki, które 
czynią wprost nieprawdopodobne 
zniszczenia w naszej wełnianej 
garderobie, dywanach i obiciach. 
Jedna samiczka składa trzy razy 
do roku po 200 jajeczek, a naj-
więcej gąsieniczek wylęga się w 
kwietniu, maju i lipcu. 

Mole nie znoszą słońca, wyso-
kiej temperatury, ruchu (trzepa-
nia i czyszczenia odzieży i dywa-
nów) oraz pewnych ostrych za-
pachów jak kamfora, naftalina, 
„bagno", utrudniających im od-
dychanie. Środki te jednak od-
straszają jedynie latające mole, 
gąsieniczki natomiast nie reagu-
ją na nie absolutnie. 

Aby nie dopuścić moli do na-
szych mieszkań, trzeba przede 
wszystkim utrzymywać je w sta-
łej czystości. Poza tym z nasta-
niem cieplejszych dni, gdy kła-
dziemy już lekkie ubrania, nale-
ży zgromadzić wszystkie rzeczy 
wełniane, przeznaczone do prze-
chowania, wyprać lub dokładnie 
wytrzepać i wyczyścić, po czym 
wywietrzyć w słońcu, zabezpie-
czając odzież przed wypłowie-
niem. Najlepiej jest przechować 
rzeczy w specjalnej torbie prze-
ciwmolowej lub w zamykanym 

kuferku czy walizce. Jeśli rzeczy 
chowamy w walizce lub kuferku 
dobrze jest na spód włożyć czy-
ste prześcieradło, na którym u-
kladamy czystą odzież, przesypu-
jąc ją proszkiem przeciwmolo-
wym, następnie szczelnie zawija-
my w prześcieradło i zamykamy 
walizkę czy kuferek. Można rów-
nież rzeczy, przeznaczone do prze 
chowania, po dokładnym wyczy-
szczeniu i wywietrzeniu przeło-
żyć gazetami (powinny być świe-
że ze względu na ostry zapach 
farby drukarskiej) dobrze skro-
pionymi terpentyną. W rękawy 
futra czy płaszcza również nale-
ży włożyć gazety. 

Mole atakują także rzadko zdej 
mowane ze ścian wełniane tka-
niny, gnieżdżą się za oparciem 
kanapy czy w załamaniach wyś-
ciełanych mebli. Trzeba więc te 
przedmioty często czyścić mio-
tełką, a miejsca, do których trud 
no jest się „dostać", trzeba prze-
sypać proszkiem prżeciwmolowym. 

Pamiętajmy o tym zwłaszcza 
wyjeżdżając na urlop 

relacji angielskich łeńęów i in-
ternowanych w północnej Korei, 
opowiada zupełnie co innego. 

Tego samego dnia, w pół go- -
dżiny po polskim komunikacie, 
BBC nadało komunikat w języ-
ku angielskim na ten sam temat. 

Co w tym komunikacie mówi 
BBC? 

„Oświadczenie departamentu o-
brony w Waszyngtonie mówi, że 
wielu amerykańskich jeńców było 
traktowanych znacznie lepiej, ani 
żeli spodziewano się tego.» Rów-
nież wyżywienie jeńców było lep-
sze aniżeli ludności cywilnej. Jeń 
cy mieli czas na spoczynek i roz-
rywki". 

W ten sposób babka, wróżąca 
po angielsku uzupełnia babkę wró 
żącą po polsku — mówi o tym, 
jakie to „straszne" zabiegi doko-
nywane były przez koreańskich 
patriotów na amerykańskich jeń-
cach : dawano im dobrze jeść, 
wypoczywać, mieli rozrywki. 

Jak widać — babka z BBC rze-
czywiście na dwoje wróżyła. Co 
prawda — wróżąc zapomniała 
wróżby dokończyć — zapomniała 
opowiedzieć o innego rodzaju za-
biegach, jakie systematycznie do 
konywane są na jeńcach koreań-
skich. Tych jeńców, w Kożedo i 
innych obozach, nie przekonywa-

no bynajmniej do idei tzw. „wol- Babkl-wróżki mają to do sie-
nego świata" przy pomocy lep- bie, że najczęściej bajają. A roz-
szego wyżywienia, spoczynku 1 sądni — że im nie wierna-™ 
rozrywek. J« 

Święto Ludowe 
chłopów polskich 

5 0 K I N W I E J S K I C H 

W W O J . S Z C Z E C I Ń S K I M 
Z wielkim zadowoleniem miesz 

kańców wsi spółdzielczych Cedy-
nia, pow. Chojna i Widuchowo, 
pow Gryfino, spotkało się otwar-
cie dwu stałych kin w tych gro-
madach. Kino w Cedyni — 50-te 
stale kino wiejskie w wojewódz-
twie szczecińskim — należy do 
najładniejszych placówek tego 
typu. Mieści się ono w specjal-
nie odremontowanej sali świetli-
cy gromadzkiej. Posiada obszer-
ną poczekalnię i salę na 200 
miejsc. 

W c a ł e j Po lsce r o z p o c z ę ł y 
się j uż p r z y g o t o w a n i a d o o b -
c h o d ó w l w i ę t a l u d o w e g o , k ł ó 
re o d b ę d z i e sie w t y m r o k u w 
d n i u 2 4 m a j a . 

M a s y p r a c u j ą c y c h c h ł o p ó w 
o b c h o d z i ć b e d a świę to l u d o -
we p o d has łam i u m o c n i e n i a 
F r o n t u N a r o d o w e g o , w a l k i o 
p o k ó j I p l a n 6 - l e t n i , u m o c n i ę 
n ia F r o n t u N a r o d o w e g o , w a l -
k i o p o k ó j i p l a n 6 - l e t n i , u -
m o c n i e n i a sojuszu r o b o t n i c z o -
c h ł o p s k i e g o . w z m o ż e n i a w a l k i 
o wzrost p r o d u k c j i r o l n e j . 

N a c z o ł o w y m mie jscu wśród 
hase ł na Jwię to l u d o w e z n a j -
d u j ą sie hasła na rzecz p o k o -
j u m i e d z y n a r o d a m i , na rzecz 

p o g ł ę b i e n i a b r a t e r s k i e j p rzy« 
j a ź n i i sojuszu n a r o d u p o l s k l â 
g o z n a r o d e m r a d z i e c k i m . 

Da lsze hasła p o z d r a w i a j ą 
b r a t n i e n a r o d y k r a j ó w d e m o -
k r a c j i l u d o w e j o raz n a r ó d n i « 
m i e c k i , wa lczący o zawarc i t f 
t r a k t a t u p o k o j o w e g o , o z j e d -
noczone , d e m o k r a t y c z n e i p o -
k o j o w e N i e m c y . 

W czasie o b c h o d ó w c h ł o p i 
m a n i f e s t o w a ć b ę d ę na rzecz 
u m o c n i e n i a F r o n t u N a r o d o -
w e g o p o d has łem „ N i e c h ż y -
j e Fron t N a r o d o w y , j e d n o c z ą 
cy w swoich sze regach wszy-
s tk ich p a t r i o t ó w Po l sk i L u d o . 
w e j w wa l ce o p o k ó j i p l a n 6 -
l e t n i p o d p r z e w o d e m B o l e -
sława B i e r u t a " . 

Targi Paryskie 1953 r. 

Ogólny widok sekcji przemysłowej na Targach Paryskich, które odbywają się jak corocz-
nie przy Porte de Versailles w Paryżu 



IV Kongres Kinesiterapii 
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S ł o w o k i n e s i t e r a p i a p o c h o d z i o d g r e c k i e g o 
k ines is — co znaczy r u c h i t e r a p e u e i n co znaczy l e -
czyć. K i n e s i t e r a p i a jest w ięc l e c z e n i e m p r z e z r u c h y : 
p r z e z masaże, p r zez sz tuczne u r u c h o m i e n i e k o ń c z y n 
i t d . W szerszym z n a c z e n i u używa się t e g o s łowa d l a 
o k r e ś l e n i a r e e d u k a c j i u p o ś l e d z o n y c h p r zez c h o r o b ę 
l u b w y p a d e k . 

I V K o n g r e s k i n e s i t e r a p i i 
z w o ł a n y p rzez S towarzysze -
n ie k i n e s i t e r a p i i z a k o ń c z y ł 
swe p r a c e w P a r y ż u . P o z w o -
l i ł on u c z e s t n i k o m d o k o n a ć 
p r z e g l ą d u o s i ą g n i ę ć w t e j p o 
m o c n i c z e j d z i e d z i n i e m e d y -
cyny . 

W e d ł u g sek re ta rza g e n e -
r a l n e g o K o n g r e s u , p . D u -
pu i s - D e l t o r e . k i n e s i t e r a p i a 
p o w i n n a p r o w a d z i ć d o 
r e a d a p t a c j i c h o r e -
g o l u b r a n n e g o b y m ó g ł o n 
z p o w r o t e m w y p e ł n i a ć w jak 

n a j l e p s z y c h w a r u n k a c h p r o d u 
k t y w n ą r o l ę w s p o ł e c z e ń s t w i e . 

I s tn ie ją różne m e t o d y r e e -
d u k a c j i f i z y c z n i e u p o ś l e d z o -
n e g o czy t o p r zez c h o r o b ę 
czy t o p r zez w y p a d e k . J e d -
ną z n ich s tanowi k i n e s i t e r a -
p i a . M e t o d a ta o p r ó c z z n a -
czen ia m e d y c z n e g o p o s i a d a 
r ó w n i e ż z n a c z e n i e s p o ł e c z n e 
i e k o n o m i c z n e . 

N a K o n g r e s i e p o d a n o d o 
w i a d o m o ś c i , że i s t n i e j e we 
Franc j i o k o ł o p ó ł t o r a m i l i o n a 
f i z y c z n i e u p o ś l e d z o n y c h : 3 5 0 

Świat s i fi zmienia 

Polyglukan - sukces polski 
Krew do przetaczania w normalnych warunkach jest do-

stępna bez trudu. Jednak stosowanie jej przy zapobieganiu, 
wstrząsom pourazowym nie zawsze jest środkiem najlep-
szym. Trzeba też pamiętać, .że krew jest lekiem wyjątkowo 
kosztownym, że daje się konserwować najwyżej 30 dni, moż-
liwe są więc wypadki, kiedy zapotrzebowanie wzrośnie lak 
gwałtownie, iż posiadane zapasy nie wystarczą (np. przy ma-
sowych oparzeniach, przy katastrofach). 

Z lycli względów od dawna już szukano płynu zastęp-

tys. c h o r y c h na g r u ź l i c ę , 1 8 0 
tys. s p a r a l i ż o w a n y c h (z cze-
g o 7 0 . 0 0 0 p o n i ż e j la t d w u -
dz ies tu ) , 1 0 0 . 0 0 0 r a n n y c h na 
sku tek w y p a d k u p r z y p r a c y , 
1 5 0 . 0 0 0 u m y s ł o w o c h o r y c h , 
5 0 0 . 0 0 0 c h o r y c h ha serce, 
4 2 . 0 0 0 ś l e p y c h i 2 0 . 0 0 0 
g ł u c h o - n i e r n y c h . 

K i n e s i t e r a p i a m o g ł a b y u -
lepszyć stan p r z y n a j m n i e j p o -
ł owy t y c h l u d z i . O t r z y m u j ą 
o n i o d pańs twa p e n s j ę , k t ó -
ra jest często z n i k o m a , a m o -
g l i b y o n i m ieć o d p o w i e d n i ą 
p r a c ę z a r a b i a j ą c w t e n s p o -
sób na życ ie m o g l i b y o d c i ą -
żyć s p o ł e c z e ń s t w o i zw iększyć 
j e g o p r o d u k t y w n o ś ć . 

C h o d z i t y l k o o t o , b y 
zna leźć d l a k a ż d e g o o d p o -
w i e d n i e m ie j sce p r a c y i , t ak 
np . a m p u t o w a n y m o ż e b y ć 
k r a w c e m , ś l epy m o ż e p r a c o -
wać p r z y r o z d z i e l n i t e l e f o n i -
czne j , a n i e k t ó r z y u m y s ł o w o 
cho rzy p r zy o g r o d n i c t w i e . . 

K o n g r e s w y r a z i ł p r z e k o n a -
n ie . że r e a d a p t a c j a p o d n o s i 
s a m o p o c z u c i e c h o r e g o p o d d a 
n e g o leczeni .u i r ó w n o c z e ś n i e 
p rzynos i korzyść . s p o ł e c z e ń -
stwu. 

ALEKSY TOŁSTOJ € M L E II ( Ź K a g m e n t p a w i e i c i ) 
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POCIĄG pancerny zatrzymał 
się w głębokim wykopie — 
znów był tu wysadzony tor 

i widocznie niedawno, jeden z 
pokładów jeszcze się (lii. Patrol 
wywiadowczy wszedł na skar-
pę. Wypa lony step był pusty. 
Na przedzie w odległości dwóch 
wiorst-sterczała wieża wodocią-
gowa, błyszczały w słońcu da-
chy budynków stacyjnych. 

Wyw iadowcy doszli do stacji. 
Stacja była opuszczona. Na 
dworcu wybite okna, zniszczo-
ne aparaty telegraficzne i tele-
foniczne. Na podwórzu stacyj-
nym pr.zy drzwiach do piwnicy 
leżał jakiś rozzuty człowiek z 
rozciętą głową. 

Stacja była odludna, mała. ra 
bować tam w gruncie rzeczy 
nie. było co, i taki napad wyda-
wał się dziwny, tym bardziej 
dziwny, że na drodze pociągu 
pancąrnego,, który potajemnie o-
puścił Carycyn, była to już trze 
cia zdemolowana stacja — jak 
gdyby to było w związku z jego 
pr'zybvciem. 

— Dali znać 'wzd!uż linii, to 
oczywiste :— powiedział Woro-
sżyłow, podchodząc ze Stalinem 
do-parowozu. Robotnicy remon-
towni rozkręcali szyny, uprząta 
łi- uszkodzone' podkłady, ściąga-
li z plat formy zapasowe. Ro-
boty było tu na jakie dwie go-
dziny. Rezpytawszy wyw iadow-
ców, którzy,powrócili, Woroszy-
łow zaproponował, żeby pójść 

W pobliża miejscowości Gra-
( hamstown Moore w Australii, 

czego. Stosowana do niedawna sól fizjologiczna miała poważ- ; znajduje się wśród gór dolina. 
ną wadę, mianowicie — łalwo przesączała się przez włosowa 
te naczynia krwionośne i filtr nerkowy, a wskutek tego szyb 
ko uchodziła z systemu krążenia. 

Po wielu próbach z różnymi środkami -okazało się, że naj-
lepsze wyniki daje wielocukier - dekstran, znany, zresztą od 
końca XIX wieku jako śluzowata substancja, zanieczyszczają-
ca produkty przemysłu cukrowniczego. Aa rynku światowym 
w latach 1941 i 1Si5 ukazały się pierwsze patentowe prepa-
raty, zachwalane jako najlepszy środek zastępczy krwi. 

W Polsce w pierwszych latach 
po wojnie zaczęto używać do 
przetaczali szwedzki preparat 
Macrotex i amerykański Macro-
se. Ale jeden i drugi (a zwłaszcza 
amerykański) wywoływał bardzo 
często odczyn gorączkowy u cho-
rych. Fakt ten, jak i dość wyso-
ka cena (160 zł. za litr) oraz tru-
dności ze sprowadzaniem z za-
granicy, skłoniły polskich nau-
kowców do prac poszukiwawczych. 

Do badań przystąpił zespół In-
stytutn Hematologii, pod kierun 
kiem dr K. Zakrzewskiego i nad-
zorem dyr. doc. A. Hausmana. 
Pod koniec ub. r. prace laborato-
ryjne, a nawet w skali pólfabry-
cznej stały na takim poziomie, iż 
można było przejść do badań kli-
nicznych, najpierw na zwierzę-
tach, a później na ludziach. 

W dn. 4 grudnia ub. r. po raz 
pierwszy przetoczono pól litra 
nowego preparatu choremu, któ-
remu groził wstrząs. Chory czuł 
się dobrze, wstrząs nie nastąpił. 

Półtoraroczna praca ambitne-
go zespołu została uwieńczona 
całkowitym powodzeniem. Prepa-
rat nazwano „Polyglukan 109", 

Oto zalety Polvglukanu : — 
przy jego stosowaniu nie trzeba 

uwzględniać grup krwi; ma on 
nieograniczoną trwałość; nie je6t 
wrażliwy na zmiany temperatu-
ry czy na wstrząsy; daje się wy-
jaławiać; jest bez porównania 
tańszy niż krew; daje się produ-
kować w skali przemysłowej. 

Należy podkreślić niezwykłą o-
fiarność w wielomiesięcznej pra-
cy, wykazaną przez cały zespól 
twórców Polyglukanu. Zadanie 
było ogromne: trzeba było zba-
dać kilkaset preparatów, a bada-
nia kontrolne każdego z nich 
trwały po 7 — 10 dni. Nie było 
oparcia o doświadczenia zagrani- ^ 
czne, gdyż w literaturze istnieją k 
tylko ogólnikowe opisy patento- J 
we zagranicznych produktów. | 

Ambitny zespół składał się wy- \ 
łącznie z ludzi młodych, z któ- | f g .l/r^'f SYSTEM U ' ! 
rych tylko kierownik liczy sobie ^ KAI.ÀCZKI? Pod przychylnym 
35 lat, nikt zas z pozostalvch nie | • , . r d • " 

....I, , ,„ J okiem 

Nie ma tu gruntów nadających 
się specjalnie pod uprawę ani 
też łąk, które można by wyko-
rzystać na pastwiska. Spływają-
ce z gór rzeki stwarzają korzy-
stne warunki dla przekształce-
nia doliny w olbrzymi zbiornik 
wodny, który zaopatrywałby mie-
szkańców okolicznych miast w 
wodę. 

Zagadnieniem tym zaintereso-
wali się inżynierowie z Gra-
hamstown Moore. Po dokładnym 
zbadaniu terenu orzekli, że istot-
nie można zbudować w dolinie 
basen. Co najważniejsze — bar-
dzo małym nakładem kosztów. 

Opracowano szczegółowy pro-
jekt. Wkrótce miały nastąpić 
wstępne prace. Czekano jedynie 
na zatwierdzenie wysłanego do 
r/ądu australijskiego projektu. 
Mieszkańcy Grahamstown Moo-
re i okolicznych miast uprzy-
jemniali sobie wyczekiwanie ma-

rzeniami o bieżącej wodzie w 
mieszkaniach. Zycie upływało pod 
znakiem nadziei na budowę przy 
szlego zbiornika. 

Wreszcie nadeszła odpowiedź. 
Brzmiała ona mniej więcej tak: 

— Rząd australijski po doklad 
nym zapoznaniu się z projektem 
przyznaje, że istotnie dolina w 
pobliżu Grahamstown Moore po-
siada najlepsze warunki do bu-
dowy zbiornika wodnego. Nie-
mniej jednak rząd uważa, że je-
szcze lepiej dolina ta nadaje się 
do przekształcenia w... poligon 
ćwiczebny dla samolotów bombo-
wych. 

Z przykrością więc... — itd. 
Równocześnie rząd australij-

ski apeluje podobno do projek-
todawców z Grahamstown Moo-
re, ażeby nadal przeprowadzali 
poszukiwania terenów dogodnych 
do budowy zbiorników wodnych, 
ponieważ — zdaniem niektórych 
kół — w Australii daje się od-
czuwać dotkliwy brak... poligo-
nów... 

do stacji piechotą; w wykopie 
było nieznośnie gorąco. 

Przerzuci! przez ramię karabi-
nek. Stalin wziął orzechowy ki 

jek. Poszli we dwóch torem. 
Wykop skręcił na prawo i po-
ciąg pancerny przestał być wi-
doczny. W otwartym stepie po-

Czy soda może być czynnikiem 
w przedfuzaniu życia ludzkiego? 

W jednym z ostatnich nume-
rów radzieckiego przeglądu nau-
kowego p.t. „Priroda" („Przyro-
da"), członek Akademii Nauk 
ZSRR, p. Olga Lepeszyńska, o-
mawia szeroko rolę, jaką może 
odegrać soda w walce przeciw 
przedwczesnej starości. 

Według biologów radzieckich, 
skondensowanie proteiny w ko-
mórkach żyjących, obniża ich ła-
dunek elektryczny i zmniejsza-
jąc przemianę materii, powoduje 
przedwczesną starość. 

Poszukując dowodu, mniej lub 

więcej przekonywującego, współ-
pracownicy p. Lepeszyńskiej u-
widocznili w laboratorium dzia-
łanie sody na nasienie buracza-
ne. Zanurzone na 24 godziny, 
przed zasadzeniem ich w ziemię, 
w 1-procentowym roztworze sody, 
wydały zbiór buraków o 40 proc. 
wyższy. 

Jest to tylko odosobniony eks-
peryment. Pozostaje więc prowa-
dzić w znacznie większym stop-
niu próby na roślinach i spraw-
dzić, czy soda używana do ką-
pieli nie podnosi przemiany ma-
terii w organizmie ludzkim. 

Ca ta jeôi ôXfôtan uiifâataczâi ? 
przekroczył 30 roku życia. kierownictwa związko-

k wego utrzymał sir dotąd w por-
Wybitne zalety ^Polyglukanu | c i e n o v J o j b r s k i m \„k 

slem „shapeup". 
niewątpliwie spowodują, że w S 
krótkim czasie ten zastępczy śro- | 
dek krwi znakomicie rozszerzy s tym, ze każdego ranka dokerzy 
zakres lecznictwa i przyniesie ca- | ustawiają się w ogromnej ka-
lema krajowi duże korzyści. s/ejce. Kiedy przypływa statek 

| i ma się zacząć wyładunek, 
M. Koreywo y miejscowy „boss" dobiera do 

j lej pracy tych robotników, 

którzy mu się podobają .: je-
dynym prawem jest lu „widzi-, 
misię". Sa niektórych przyślą 
niacłi stosuje się lal: zwany sy-
stem wĄ/halączki: pracę, otrzy-
mują tylko ci dokerzy, którzy 
maju zatkniętą za uchem wy-
kałaczkę — znal; aprobaty miej 
sc'> wego „bossa". 

ILE CO 1)7. IX PRACUJ A NO-
WOJORSCY DOKERZY? Więk-
szość z nich — jest ustawicznie 

bez pracy. Organ wielkiej [i-
nansjery amerykańskiej — mie 
sięcznik „Fortune" doniósł w 
numerze czerwcowym IS'tO r., 
że z ogólnej liczby 36.000 dol;c-
rów nowojorskieli, aż 21.000 
pracuje poniżej 800 godzin rocz-
nie czyli przeciętnie 2 — 3 go-
dziny dziennie. 

KIM JEST RYAN? Rycin dor-

wal się w oszukańczy sposób 

do l.ierowniclica związł;u za-
wodowego i uważany je.sl za 
jego ,,d'>żywolhieg')"(l) przewo 
dniczącego. Należy on do kli-
ki bonzów związkowych, na 
których opierają się mono-
pole amerykańskie i Departa-
ment Sianu. Nigdy nie cieszył 
się zaufaniem robotników, któ-
rych terroryzuje przy pomocy 
bandytów z osławionego „Syn-
dykatu Morderców". 

wiał gorący, ale mi ły wiatr . 
Horyzont był fal isty. Bardzo da 
leko na kredowym wzgórzu wi-
dać było wiatrak. Woroszylow 
wskazał na wiatrak: „Stamtąd 
właśnie napadnięto..." Na bla 
dym niebie unosiły się drapież-
ne ptaki. 

Stalin obserwował, jak jeden 
z jastrzębi — całkiem blisko od 
niego lak, że słychać było świst 
jego twardo rozpostartych skrzy 
det — rzucił się ku ziemi i pra-
wie schwyta! susla, stojącego 
przy swo je j norze na niewyso-
k im kurhanie — starożytnej mo 
gile jakiegoś Huna-najeźdżcy. 
Suseł zdąży!, machnąwszy ogon-
kiem ,dać nurka pod ziemię. Ja 
strząb z godnością, jakby wca-
le mu się nie chciało mięsa, 
wzbi ł się w górę w gorącym 
prądzie powietrza. 

Stalin roześmiał się, klepiąc 
się k i j em po cholewie. 

— Kiedyż nauczymy się bu-
dować takie samoloty — powie 
dział. — Doskonały lot, dosko-
nałe opanowanie sit. A ludzie 
mogą latać lepiej, jeżeli wyz-
wol ić ich siły... Będziemy la-
tali lepiej... 

Dolne jego powieki uniosły 
się do góry. Szedł, nie patrząc 
teraz ani na jastrzębia ,ani na 
susły między krzakami piołu-
nu. Woroszy low zaczął mówić 
0 t ym planie natarcia, który 
należało koniecznie rozwijać, 
nie czekając na reorganizację 
armii, aby uniknąć przerw w 
wysy łaniu pociągów do Mosk-
wy . 

A rm ia Ochotnicza, przy pusz 
czat, po poważnych sukcesach 
na magistral i tichoreckiej, po-
winna niewątpl iwie skręcić na 
południe, a nie maszerować na 
Carycyn, dlatego, że na je j ty-
łach pozostaje garnizon Jekate-
rynodaru (który w marcu roz-
bił armię ochotniczą Korniło-
w a ) , marynarze czarnomorscy 
w Noworosy jsku i na skrzydle 
— nad Morzem Azowsk im — 
armia Sorokina. 

Denikin będzie musiał przede 
wszystkim nawiązać kontakt z 
Sorokinem i oddalić się do ma-
gistrali, pozostawiając na niej 
tylko osłony, a wówczas my 7 
siłami, jakie nam pozostały na 
południowym odcinku, będzie-
my mogl i oczyścić i naprawić 
tor do Tichoreckiej i pchnąć 
stamtąd pociągi ze zbożem. 

Stalin powiedział: 

— K iedy zreorganizujemy 
armię i powołamy siedem rocz 
ników, to i w ledy nieprzyjaciel 
będzie liczebnie silniejszy od 
nos. Musimy słworzyć nowa 
taktykę. Nasze dywiz j e nie po-
w inny być ciężkie, ale zwinne 
1 ruchliwe, dobrze zaopatrzone 
w karabiny maszynowe i ar-
tylerię. Kawa le r ia — to przy-
szłość tej wo jny . Dyw i z j om pie 
chotv należy przydzielać duże 
oddziały kawaler i i , które by 
mogły rozwi jać samodzielne o-
peracje. Musimy mieć przewa-
gę techniczna — stworzyć osło-
nę frontu z pociągów i samo-
chodów pancernych. Potrzebne 

jest nam lotnictwo. Musimy 
stworzyć flotę powietrzną... 

Doszli do opuszczonej stacji. 
Wieża wodociągowa na szczęś-
cie ocalała. Odkręcili kran, — 
z rozkoszą umyl i się do pasa i 
napili się. Woroszyłow przy-
niósł drabinę, przystawi ! ją do 
ściany parterowej stacji i 
wlazł na dach, żeby stamtąd 
dobrze przez lornetkę rozejrzeć 
się po okolicy. Slalin pozostał 
na dole. 

Zaledwie Woroszylow, wsze-
dłszy na górę, podniósł ręce z 
lornetką — po blaszanym da-
chu jakby posypano grochem... 

— Na dół! Prędko! — krzy 
knął Stalin. 

Rozległy się wystrzały. Kule 
wb i ja ły się w drewnianą ścia-
nę dworca, Woroszy łow zesko-
czył z dachu. Zdążył jednak spo 
strzec, że strzelano z odległości 
wiorsty, zza kurhanu. K iedy 
odeszli pod osłonę terenu, po-
wiedział: 

— Wybaczcie, Józefie Wissa-
rionowiczu, doprawdy... (Mia ł 
bardzo stroskaną minę. Stalin 
roześmiat się : „Zdarza się.."). 
Można tu zaczekać na pancer-
kę... A le obawiam się, żeby Ko-
zaczkom nie przyszło do g ł owy 
zaatakować nas kawalerią... Le 
piej będzie wrócić... 

— Chodźmy... 

Woroszy łow zdjął karabinek 
z ramienia. Obszedłszy stację 
poszli obok toru. Kule nie mo 
g ły ich tam dosięgnąć, jednak-
że niejedna świsnęła im nad 
g łowami. Stalin szed! wciąż 
tak samo spokojnie, stukając 
ki jkiem. Woroszy łow z niepo-
kojem spogląda! na niego, to w 
kierunku dalekiego kurhanu. 
Nag le tam nad wzgórzem wzbił 
się żółty dymek, zagwizdał po-
cisk, rozległ się wystrza ! ar-
matni. 

— Idioci! — krzyknął Woro-

szylow. — Z działa do poje-

dynczych celów — idioci!.. . 

Szli nie przyśpieszając kro-

ku. Po chwi l i pocisk wyrzuc i ł 

w górę ziemię poza nimi. W y -

kop, gdzie stal niewidzialny 

stąd pociąg pancerny, był jesz-

cze daleko. Następny pocisk ro-

zerwał się przed nimi. 

— Jak na Kozaków — nieźle 
strzelają — powiedział Woroszy 
łow. 

Wreszcie z wykopu odpowie-

działo ciężkie działo pociągu 

pancernego — ryk jego był tak 

groźny, że kozacka armatka za 

kurhanem jeszcze raz szczęk-

nęła i umilkła. Na wa ł w y . 

kopu wyskak iwa l i wyw i adow-

cy — biegli tyral ierą w kierun 

ku kurhanu. 

Stalin zatrzyma! się i, zasła-

niając od wiatru płomień zapał 

ki, zapalał fajkę... 

zrezygnować z używania nie-
których składów, gdyż nie mo-
gły opanować złodziejstwa. Jed 
nej tylko nocy, gangsterzy za 
bi ali z łych składów 10 lon sta-
li! 

T O B Y Ł A „ R O B O T A " 

Kryminal is ta Anthony Tis-
hon zezna!, że kiedy siedział w 
s łynnym więzieniu ,.Sing-Sing" 
koledzy radzili mu, aby po od-
zyskaniu wolności pojechał do 
portu nowojorskiego i lam zglo 
sił się po pracę u któregokol-
wiek z „k ie rowników nabrzeża". 
Istotnie, kiedy Tishon powoła! 
się na swe „więzienne referen-
c je" został zaangażowany do 
wyładunku bagażu pasażerów. 
N i k t n i e wymaga ł od niego żad-
nej pracy; miał ty lko wyszu-
kiwać walizki, które oznaczone 
były stemplem asekuracji na su 
mę większą niż 5.000 dolarów. 
Wal izkę laką „robiono" i oczy-
wiście kierownik nadbrzeża in-
kasowa! swoją należność w for-
mie stałego procentu. Tishon 
dodał, że „sze fowie" najchętniej 
p rzy jmowa l i do „pracy " ludzi 
notowanych w kartotekach prze 
stępczych. 

Wyszło też na jaw, że f i rmy 
maklerskie musiały odpowied-
nio smarować „działaczy" gang-
sterskich „związków zawodo-
wych" . Jedna z nich, miała na-
wet w budżecie stałą pozycję 
58 dolarów rocznie na łapówki 
dla „działaczy", którzy oprócz 
lego dostawali od łej f i rmy co 
roku „kopertę gwiazdkową" . 

P rawdz iwymi of iarami sto-
sunków panujących w porcie 
nowojorskim są przede wszyst-
kim sami robotnicy, którzy na 
• kulek systemu dniówkowego, 
wydani są całkowicie na łup 
bandyckich „związków zawodo-
wych" . Aby dostać pracę, każ-
dy doker nowojorski musi wy-
kupić specjalną kartę „związ-
kową". która gwarantuje „bos-
sowi " danego nadbrzeża do 40 
proc. zarobków „ j ego " robol ni-
ków. „Bos" pozwala też robol 
botnikom na korzystanie wył-t 
cznie ze wskazanych przez nie 
go barów i sklepów, a także po-
leca im wykupienie abonamen 

Wielu z członków Syndykatu przeszło już przez sławne wię-

zienie Sing-Sing, gdzie osadzeni bywają zwykłe najciężsi 

przestępcy 

tu u wskazanego przezeń f ry-
zjera. Zbytecznym jest doda-
wać, że właściciele tych przed-
siębiorstw płacą „bossom" po 
ważne sumy za „życzl iwość". 

W tej maszynie wyzysku, do 
kerzy nie mogą, oczywiście, 
związać końca z końcem. Wo-
bec tgeo „umoż l iw ia " im się 
korzystanie z l ichwiarskich po 
życzek, których oprocentowa-
nie sięga rlo niesłychanej cy-
f ry 100 proc. tygodniowo! Po 
życzki te udzielane 34 przez ka. 
sy związkowe czyli po prostu 
przez całą tę bandę aferzystów. 

W W O R K A C H 
P O C E M E N C I E 

Robotnicy, którzy chcieli wal 
czyć z tym systemem, przepa-
dali bez wieści, a ciała ich znaj 
dywano nieraz po łatach pod-
czas czyszczenia czy pogłębiania-
basenów porlowych. Komis ja o-
1)1 icza, że około 20 robotników 
portowych w N. Jorku pada 
''-•"" r nie iar.i „działaczy 
związkowych" , którzy częst-o 
topią swe of iary, wrzucając je 
do wody w workacb po cemen-
cie. 

1 0 T O N S T A L I 
I I N N E R Z E C Z Y 

ny został w roku 1949 wybra-
ny na miejsce poprzedniego 
burmistrza Frank'a Hague'a 
(aferzysty, który mawiał, o so-
bie: „Ja tu jestem prawem" ) , 
to ludzie z radości tańczyli na 
ulicy. Jakże naiwne były ich 
nadzieje! 

Komisja ustaliła bowiem, że 
..znakomity re formator" sam 
należał do całej sitwy bandyc-
kiej. Jego szofer Albert Jordan 
zeznał, że często wozi ! pana 
burmistrza "do prywatnego mie-
szkania bandyty Cha 1 lie Ya-
imwski'ego. Okazało się, że w 
marcu ub. r. Kenny miał o pół 
nocy tajne spotkanie z Antho 
ny'm Stroiło, który kieruje 
miejscowymi gangsterami. U-
jawniono też, że lokalu na to 

spotkanie dostarczył obu współ 
nikom, obradującym nad roz-
działem zysków — inny bandy-
1h Phil Regąn, który niegdyś 
służył w policji. F i rma prze-
ładunkowa „Joh W . McGrath" 
zawiadomiła Komisję, że zgo-
dziła się na płacenie 50 proc. 
swych wszystkich zysków zię-
ciowi Kenny'ego za „pozwole-
nie na korzystanie z nabrzeży". 
Sam Kenny początkowo uda-
wał święte oburzenie, ale póź-
niej musiał przyznać swój u-
dssKtł w kombinacjach. 

Prawdz iwą sensacją były ze-
znania dyrektora „ l ' . S. L ines" 
— Jonesa Dcvlina, który przy-
znał, że kierowane przez niego 
wielkie linie okrętowe musiały 

Jednym z kierowników gang-
sterskiej szajki, terroryzującej 
robotników nowojorskiego por-
tu, jest słynny Alberto Anasta-
sia (na zdjęciu po lewej stro 
nie). Abe Reles — Kid Twist 
drugi as gangsterski, przypłacił 

życiem chęć ujawnienia rewe-
lacyjnych szczegółów działal-
ności swego kompana Anasta-
sio. Tacy ludzie rządzili i rzą-
dzą nadbrzeżami portowymi 
największego miasta Stanów 

Zjednoczonych! 

Można sobie wyobrazić jakie 
rozmiary przybrała lam prze-
stępczość ,skoro uzyskuje takie 
„rezultaty"! 

Zdaniem wspomnianej Ko-
misji, policja amerykańska, 
strzegąca obiektów na 1.500 km. 
wybrzeży portu nowojorskiego, 
występuje w najlepszym razie 
w roli „niezaradnych świad-
ków" tych wszystkich jaw-
nych kradzieży, szantaży i ak-
tów terroru. Przeważnie jed-
nak, policjanci są dopuszczani 
i zainteresowani w- zyskach 
wielkich przedsiębiorstw prze-
stępczych. Gangsterzy opanowa 
li związki zawodowe i terrory-
zują do tego stopnia robotni-
ków, że ci zmuszani są do slraj 
ków protestacyjnych, kiedy ja-
kieś składy czy prace przeła-
dunkowe otrzymują' dodatkową 
ochronę policji z miasta, a więc 
jeszcze nie przekupionej przez 
lokalnych bandytów. Komisja 
stwierdziła też, że wielkie linie 
okrętowe i f i rmy zajmujące się 
przeładunkiem, wolą dla świę-
tego spokoju opłacać się gang-
sterom. 

Z szóstego piętra „Ilollmond Hotel" runęło na wybrzeża Co-
zip" Is'and ciało Relesa — jednego z „wtajemniczonych" Syn 

•Ujkatu Mordercôvj 

NA S I E D E M N A S T Y M p i ę t r z e F é d é r a l B u i l d i n g w d z i e l 
n i cy M a n h a t t a n w N o w y m J o r k u u r z ę d u j e s ta le , , K o -
mis ja d o B a d a n i a p r z e s t ę p c z o ś c i w S t a n i e N o w y 

J o r k " . I n f o r m a c j e , k t ó r e t u p r z e c z y t a c i e , p o c h o d z ą wszy-
s tk ie b a d ź b e z p o ś r e d n i o z u r z ę d o w y c h r a p o r t ó w t e j K o -
m is j i . b a d ź t e ż z r e a k c y j n y c h gaze t a m e r y k a ń s k i c h . K o m i -
sja ta o b l i c z y ł a , że co n a j m n ' e i 5 p r o c . z o b r o t u p o r t u 
n o w o j o r s k i e g o z a g a r n i a i a d l a < : ę b ' e g a n g s t e r z y , b e d a c v 
f a k t y c z n y m i p a n a m i t e g o r e j o n u . 

Złodzieje operują na taką ska 
lę, że nie może sobie dać z nimi 
rady nawet wojsko. Okazuje 
się. ŻP gdy w 1951 roku wojsko 
amerykańskie objęło dla włas-
nych celów składy i nadbrzeża 
„Jersey City 'Cłnrement Termi-
nal", to po sześciu miesiącach 
miisiabo jednak zrzec się tych 
obiektów, gdyż nie mogło... ich 
upilnować. Jak zeznał przed 
K o m i s j ą świadek Charlie 
SI rang"; kradzieże te były „dzie-
łem" bandy niejakiego „Wa l l y -
Rękina". Świadek zeznał: „Oni 
kradli tyle ekwipunku wojsko-
wego, że bardziej byli podobni 
do wojska niż sami. żołnierze". 

„Wa l l y -Rek in " chwal i ! się 
zupełnie beztrosko swymi dob-
rymi , stosunkami z obecnym 
burmistrzem Jersey City, nie-
jakim Johnem V. Kenny'm. 
klóry przeszed! w wyborach 
właśnie pod hasłem „gruntow-
nego oczyszczenia miasta i por-
lu z gangsterów". Dzienniki 
przypominają też, że gdy Ken-
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SPORT W ŚWIECIE - SPORT W ŚWIECIE 
• A . A . A . A A - A A . A . A . A . A . A . A . 

VI Wyścig Pokoju zakończy! się Mistrzostwo Francji w piłce nożnej 
sukcesem Duńczyka Pedersen 

Polacy Pawi i siak, Królak, Wilczewski na czołowych miejscach 

Bezapelacyjne zwycięstwa Polaków na terenie Polski 
1 4 b m . na s t a d i o n i e W o l -

ska P o l s k i e g o w W a r s z a w i e o d 
b y ł a s ię u roczys tość z a k o ń c z ę 
n ia 6 - g o W y ś c i g u P o k o j u 
„ T r y b u n y L u d u " , „ R u d e h o 
P r a v a " i , , N e u e s D e u t s -
c h l a n d " — P r a g a — B e r l i n 
— W a r s z a w a . 

W loży h o n o r o w e j z a j ę l i 
m ie j sca : p r z e w o d n i c z ą c y R a -
d y Pańs twa P R L — A l e k s a n -
d e r Z a w a d z k i , w i c e p r e z e s R a -
d y M i n i s t r ó w , M a r s z a ł e k P o l -
sk i — K o n s t a n t y Rokossowsk i 
c z ł o n k o w i e B i u r a P o l i t y c z n e -
g o K C P Z P R , c z ł o n k o w i e Ra 
d y Pańs twa p r z e d s t a w i c i e l e 
s t r o n n i c t w p o l i t y c z n y c h i o r g a 
n i z a c j i s p o ł e c z n y c h . P r z y b y l i 
r ó w n i e ż c z ł o n k o w i e k o r p u s u 
d y p l o m a t y c z n e g o . 

O s t a t n i e t a p W y ś c i g u P o -
k o j u Ł ó d ź — W a r s z a w a ( 1 3 2 
k m . ) w y g r a ł K R Ó L A K ( P o l -
ska) 3 g o d z . 2 1 ' 3 9 " p r z e d 
K u n e s e m ( C z e c h o s ł o w a c j a ) i 
K o t e w e m ( B u ł g a r i a ) i W I L -
C Z E W S K I M ( P o l s k a ) . 

D r u ż y n o w o os ta tn i e t a p wy 
g r a ł a P O L S K A p r z e d C z e c h o 
s ł owac ją i D a n i ą . 

W y ś c i g P o k o j u na t ras ie 
P r a g a — B e r l i n — W a r s z a -
wa w y g r a ł a d r u ż y n a N R D 
1 8 8 g o d z . 1 4 ' 1 5 " p r z e d d r u 
żyną d u ń s k ą o 2 ' i P O L O -
N I Ą F R A N C U S K A . P O L -
S K A z a j ę ł a szóste m i e j s c e . 

W k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u a l -
n e j p i e r w s z e m i e j s c e w wyśc i -
g u P r a g a — B e r l i n — W a r -
szawa z a j ą ł P E D E R S E N ( D a -
n i a ) _ 6 2 g o d z . 4 3 ' 5 7 " — 
2 - g i e A n d e r s e n ( D a n i a ) — 
3 - c i e S c h u r ( N R D ) . 4 - t e 
T r e f f l i c h , 5 - t e P A W L I S I A K 
( P o l . f r a n c . ) . 8 - m e K R Ó L A K 
( P o l s k a ) . 1 1 - t e W I L C Z E W . 
S K I ( P o l s k a ) , 2 1 - s z e W Y -
S Z Y Ń S K I ( p o l . f r a n c . ) . 2 2 . 
C H R A P L A K ( p o l . f r a n c . ) . 
N a l e ż y z a z n a c z y ć , że na t e r e -
n i e P o l s k i b e z a p e l a c y j n a i n i -
c j a t y w ę p o d j ę l i P o l a c y . I t a k 
n p . w d z i e w i ą t y m e t a p i e Z g o -
r ze lec — W r o c ł a w ( 1 6 4 k m . ) 

z w y c i ę ż y ł K R Ó L A K , p r z e d 
J o r g e n s e n , D e u t s c h e m . 

1 0 e t a p W r o c ł a w — S ta l i -
n o g r ó d ( 1 9 3 k m . ) , k t ó r y p r o -
w a d z i ł p r zez Śląsk p r z y n i ó s ł 
zwyc ięs two W i l c z e w s k i e m u — 
p r z e d C h r a p l a k i e m K r ó l a -
k i e m , T r e f f l i c h e m , S c h u r e m , 
P a w l i s i a k i e m , A n d e r s e n , W y -
szyńsk im. 

P r z e d o s t a t n i e t a p p r z y n i ó s ł 
— p o d o b n i e j ak p o p r z e d n i o 
sukces k o l a r z o m P o l o n i i f r a n -
c u s k i e j . E t a p t e n w i o d ą c y , ze 

S t a l i n o g r o d u d o L o d z i ( 2 0 6 
k m . ) z a k o ń c z y ł się z w y c i ę -
s twem Paw l i s i aka ( P o l o n i a 
f r ancuska ) — 5 g o d z . 3 1 
m i n . 1 6 sek) p r z e d R ó ż y c k ą 
( C S R ) i K r ó l a k i e m ( P o l s k a ) . 

P r z e d z a k o ń c z e n i e m 1 1 e -
t a p u W y ś c i g u P o k o j u w L o -
d z i r o z e g r a n o mecz p i ł k a r s k i , 
w k t ó r y m r e p r e z e n t a c j a Z S 
, , W ł ó k n i a r z " p o k o n a ł a c z o ł o 
wą r e p r e z e n t a c j ę , , D y n a m o 
— D r e z n o " ( N R D ) — 3 : 2 
( 2 : 1 ) . 

Reims w niebezpieczeństwie w Paryżu 

D Z I Ś w P O N T a M O U S S O N ( M o s e l l e ) 

SWIETO PRZYJAZNI FRANCUSKO-POLSKIEJ 
Dzisiaj w Pont a Mousson od-

będzie się na stadionie gmin-
nym oraz na stadionie Blenod 
•wielkie święto sportowe przyjaź 
ni francusko — polskiej, w któ-

r y m weźmie udział ponad 250 
zawodników. Na zakończenie 
przewidziany jest bogaty pro-
gram artystyczny na sali Pav i l 
Ion des Riolles. 

P R O G R A M 

P I Ł K A N O Ż N A 
Na stadionie lie d'Esch 

Godz. 12,30 CSO Pont a Mous-
son — USO Homecourt (mistrzo 
stwo seniorów) 

Godz. 15 Puchar przyjaźni 
( jun io r zy ) 

GSO Pont a Mousson- — U.S-. 
Homecourt 

Godz. 16,30 USO Homecourt— 
Talange (mistrzostwo kadetów) 

Od godz. 11 do 17 mistrzostwa 
kadetów. 

N a j w i ę k s z ą n i e s p o d z i a n 
k ą ub . n i e d z i e l i b y ł s u k c e s 
d r u ż y n y N a n c y , k t ó r a p o -
b i ł a n a b o i s k u w R e i m s o -
b e c n e g o l i d e r a s t o s u n k i e m 
2 d o 0. R e i m s p o t e j p o -
r a ż c e z n a j d u j e s i ę o b e c -
n i e o t r z y p u n k t y o d d r u -
g i e g o S o c h a u x , k t ó r y n i e -
s p o d z i a n i e r ó w n i e ż w y g r a ł 
w S n i n t - E t i e n n e ( 3 : 1 ) . 
T a k , ż e w y j e ż d ż a j ą c d o P a 
r y ż a , R e i m s , k t ó r y s p o t k a 
s i ę z p a r y s k i m S t a d e m , b ę 
d z i e w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e . 
W i e c z o r e m o i l e S o c h a u x 
w y g r a z L i l l e ( c o j e s t b a r 
d z o m o ż l i w e ! ) , to R e i m s 
b ę d z i e m i a ł j e d y n i e j e d e n 
p u n k t p r z e w a g i n a d d r u -
g i m S o c h a u x . D o p i e r o o -

s l a t n i d z i e ń m i s t r z o s t w za 
d e c y d u j e k t o z o s t a n i e m i s 
I r z e m F r a n c j i w p i ł c e n o ż 
n e j w b i e ż ą c y m s e z o n i e . 

T r z e c i ą n i e s p o d z i a n k ą 
d n i a b y ł s u k c e s j a k i o d -
n i ó s ł R o u b a i x na b o i s k u 
P a r c d e s P r i n c e s z p a r y s -
k i m R a c i n g i e m ( 2 : 0 ) . 
D r u ż y n a p ó ł n o c n a p o 
s w y c h o s t a t n i c h s u k c e s a c h 
p o w i n n a z w y c i ę ż y ć d z i -
s i a j na w ł a s n y m b o i s k u 
M a r s y l i ę i n i e p o w i n n o j e j 
j u ż g r o z i ć w i ę k s z e n i e b e z 
p i e c z e ń s t w o . R a c i n g n a -
t o m i a s t , k t ó r y w y j e ż d ż a 
d o S e t e j e s t s z c z e g ó l n i e 
z a g r o ż o n y s p a d k i e m d o 
d r u g i e j l i g i , a l b o w i e m w 
S e t e t r u d n o z d o b y ć c h o ć 

Jutro pierwsze skrzyżowanie rękawic 
na X Mistrzostwach Europy 

j e d e n p u n k t . R e n n e s p o -
w i n i e n u s i e b i e z w y c i ę ż y ć 
d r u ż y n ę M e t z . L e H a v r e 
j a k r ó w n i e ż M o n t p e l l i e r , 
o s t a tn i w k l a s y f i k a c j i o -
g ó l n e j w y j e ż d ż a j ą do N i -
c e o r a z N a n c y w p r o s t 
n i e m o ż l i w e , b y o b i e t e d ru 
ż y n y o d n i o s ł y z w y c i ę s t w o 
a n a w e t z d o b y ł y j e d e n 
p u n k t , b o i ch p r z e c i w n i c y 
są s i l n y m i d r u ż y n a m i . 

N a l e ż y s p o d z i e w a ć s ię 
n i e s p o d z i a n e k tak j a k w 
ub . n i e d z i e l ę i p o w a ż n y c h 
z m i a n w g ó r n e j j a k i d o l -
n e j c z ę ś c i t a b e l i . 

W d r u g i e j l i d z e p o r a ż -
ka T u l u z y w T r o y e s ( 1 : 0 ) 
o r a z w y n i k r e m i s o w y 
S t r a s b u r g u w C a n n e s 
( 2 : 2 ) p o z w o l i ł y d r u ż y n i e 
M o n a c o , k t ó r a r o z g r o m i -
ła Y a l e n c i e n n e s ( 6 : 0 ) 
p r z y b l i ż y ć s ię do l i d e r a i 

D z i e w i ę t n a ś c i e f e d e r a c j i 
b o k s e r s k i c h z g ł o s i ł o swój u -
d z i a ł w X M i s t r z o s t w a c h E u -

r o p y w B o k s i e . D o Po l sk i 
p r z y j e c h a ł o j uż p o n a d 1 5 0 
p i ę ś c i a r z y i o k o ł o 2 0 0 o s ó b 

towarzyszących b o k s e r o m . Są 
t o : A n g l i a (z W a l i ą ) , A u s t r i a , 
B e l g i a , B u ł g a r i a , C S R , F in -

S I A T K Ó W K A 
Na stadionie Ile d'Esch po-

cząwszy od godz. 11 dalszy ciąg 
mistrzostw wiosennych z udzia 
lem dziesięciu drużyn. 

O godz. 18 rozdanie nagród 
pucharów, zwycięzcom na sali 
„Pav i l lon de Riol les" oraz za-
kończenie święta przyjaźni wy-
stępem grupy folkloru ludowe-
go miejscowości Varengevi l le i 
La Mouriere. 

Riposta polskich szermierzy 
na dolarowy atak 

W dniach od 17 do 24 maja w Warszawie odbędą się amatorskie mistrzostwa Europy w boksie. 
Na zdjęciu: reprezentacyjna drużyna francusku. Od lewej: Andre l'ierson, Antoine Martin, J. Can-
dau, Hamoud-Da-I-Di, Michel Lombardet, Shcrif Hamia. (Foto: E. M.) 

Ciekawą i jakże charakterysty-
czną przygodę miał na ostatnim 
turnieju w Gandawii „Kaj tek" 
Zabłocki. Po jego porywającej 
walce z Geverichem podszedł do 
niego jakiś amerykański geszeft-
sman sportowy i wywijając mu 
przed oczyma plikiem dolarów 
powiedział : 

— Widzisz chłopcze, to są wiel-
kie pieniądze. Mogą b.vć zaraz 
twoje, jeśli zdecydujesz się na 
wyjazd do Ameryki. 

Odpowiedź Zabłockiego była 

krótka i natychmiastowa: „Mo-
gę jechać... ale na Węgry bo tam 
są najlepsi szermierze i moi przy-
jaciele ! " 

Równie ciętą odpowiedź tEmu 
samemu amerykańskiemu ..poła-
wiaczowi pereł" dał trener Po-
piel: „Nie mam po co jechać do 
Ameryki. W Polsce zostawiłem 
większy skarb, jak pańskie do-
lary... zostawiłem młodzież, któ-
ra uczę szermierki, aby odnosiła 
sukcesy dla chwały Polski Ludo-
we j ! " 

Wie lk i sukces święta przyjaźni 
w Talange (Moselle) 

W dniu 3 maja w Talange 
(Moselle) odbyło się wielkie świę 
to sportowe organizowane przez 
FSGT z udziałem zarządu gmin-
nego oraz Tow. Przyjaźni Francu 
skoPolskiej. Powodzenie święta by 
lo nagrodą dla jego organizato-
rów. 

W obecności licznie zebranej 
publiczności w czasie przejrwy 
półfinału o Puchar Ambasady 
grupa folkloru ludowego z Va-

Rer*isowy mecz piekarski 
Polska - Czechosłowacja : 1-1 

O k o ł o 7 0 t y s i ę c y w i d z ó w 
u c z e s t n i c z y ł o 1 0 b . m . w e 
W r o c ł a w i u na m i ę d z y n a r o d o -
w y m m e c z u p i ł k a r s k i m P o l -
ska — C z e c h o s ł o w a c j a , k t ó -
ry z a k o ń c z y ł s ię w y n i k i e m r e -
m i s o w y m 1 : 1 ( 0 : 0 ) . W 4 8 m i -
n u c i e C z e c h o s ł o w a c y z d o b y l i 
p r o w a d z e n i e ze s t r za ł u H u -
m a ń s k i e g o , a w 8 0 - e j m i n u -
c i e w y r ó w n u j ą c ą b r a m k ę strze 
lił K o h u t . 

M e c z t e n s ta ł na dość d o -

W Y Ś W I E T L A N I E F I L M U 
P O L S K I E G O 

„ W Y Ś C I G P O K O J U " 
W A N G L I I 

Film polski pt. „Wyścig Poko-
ju", obrazujący zeszłoroczny wyś 
cig pokoju „Trybuny Ludu" i 
„Rudego Prawa" wyświetlany jest 
z powodzeniem w wielu miastach 
W. Brytanii. 

W Hadlle Park — obecni na 
seansie angielscy kolarze — u-
czestnicv wyścigu pokoju, podzie 
liii «ię swymi wrażeniami z po-
bytu w Polsce, podkreślając ser-
deczny nastrój, jaki towarayszył 
wyścigowi, wielką gościnność i 
jaką byli przyjmowani oraz dos-
konałą organizację tej wielkiej 
imprezy sportowej. 
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b r y m p o z i o m i e t e c h n i c z n y m i 
b y ł i n t e r e s u j ą c y . 

P o raz cz te rnas t y j e d e -
nas tka r e p r e z e n t a c y j n a P o l -
ski s toczy ła m e c z z C z e c h o -
s ł o w a c j ą . 

1923 w Pradze Polska — 
CSR 1:2. 

1925 w Krakowie Polska — 
CSR 1:2. 

1928 w Pradze Polska — 
CSR 2:3. 

1928 w Pradze Polska — 
CSR 0:1. 

1929 w Krakowie Polska — 
CSR 2:2. 

1930 w Pradze Polska — 
CSR 1:2. 

1931 w Warszawie Polska — 
CSR 0:4. 

1933 w Warszawie Polska — 
CSR 1:2. 

1947 w Pradze Polska — 
CSR 3:6. 

1948 w Warszawie Polska — 
CSR 3:1. 

1949 w Witkowicach Polska 
— C.SR 0:2. 

1950 w Pradze Polska — 
CSR 1:4. 

1950 w Warszawie Polska — 
CSR 1:4. 

1953 we Wrocławiu Polska — 

CSR 1:1. 

S t o s u n e k b r a m e k wynos i 
1 8 : 3 3 d l a C S R . O g ó ł e m Po l 
ska w y g r a ł a j e d y n i e j e d e n 
mecz w 1 9 4 8 r. w d w ó c h z r e -
m i s o w a ł a , a p o z o s t a ł e ( t o jest 
1 1 p r z e g r a ł a ) . 

rengeville dala kilka numerów 
swego repertuaru. Na święto to 
przybyli mer miejscowy p. Ans-
tett, odpowiedzialny za Tow. Przy 
jaźni Francusko - Polskiej na 
Wschodnią Francję, p. Swach, 
członek biura federalnego FSGT 
p. Taeglia oraz • przedstawiciel 
Konsulatu z Metz p. Jankowiak 
oraz wielu innych osobistości. 

P IŁKA NOŻNA (Wyniki ) 
F INAŁ PRZYJAZNI (Juniorzy) 

US Homecourt — 
CSO Creutzwald 3:0 

SSA Merlebach — 
CSO Pont-a-Mousson 3:2 

MISTRZOSTWO KADETÓW 
JSO Talange — 

ES Crehange 2:0 

PUCHAR AMBASADY (Półfinał) 
AS Rouvroy — 

USO Homecourt 2:0 

3 4 M E C Z P O L S K I E J R E P R E Z E N T A C J I 

P I Ł K A R S K I E J 

Niedzielny mecz z Czechosłowacją był 129 z kolei spotka-
niem reprezentacji piłkarskiej Polski, a 34 rozegranym po w o j 
nie. Bilans spotkań powojennych przedstawia się n a s t ę p u j ą c o : 

Przeciwnik 
Rumunia 
W ę g r y 
Czechosłowacja 
Bułgaria 
Dania 
Albania 
Jugosławia 
Finlandia 
Norweg ia 
NRD 
Szwecja 
Francja (amatorzy ) 

gier Zwyc. Rem.Przegr. St.br. 

6 0 3 3 5:8 

5 0 0 5 7:30 
6 1 2 3 10:16 
4 2 1 1 5:4 
3 0 0 3 1:12 
2 1 1 0 2:1 
2 0 0 2 1:8 

2 2 0 0 1:3 

1 0 0 1 1:3 

1 1 0 0 3:0 

1 0 0 1 4:5 

1 1 0 0 2:1 

34 s 2 12 45:89 

S IATKÓWKA 
Kobiety: 
AS La Mouriere — 

JS Audun-le-Tiche 
Mężczyźni: 
La Mouriere A — 

Merlebach 
La Mouriere B — Audun 
Homecourt — Varengeville 
Pont-a-Mousson — Audun 
Varengeville — 

La Mouriere B 
Audun — Varengeville 
La Mouriere B — 

La Mouriere A 
La Mouriere A — 

Homecourt 

2 : 0 

2:0 
2:0 
2:0 
0 : 2 

0 : 2 
2:0 

2:0 

2 : 1 

l a n d i a , F ranc ja , I r l a n d i a , Ju -
g o s ł a w i a , N i e m c y Z a c h o d n i e , 
S z k o c j a , Szwec ja , W ę g r y , 
W ł o c h y , Z S R R o raz Po l ska . 

Z p o d a n y c h l i czb w y n i k a , 

że mis t rzos twa na leżeć b ę d ą 

d o n a j w i ę k s z y c h j a k i e k i e d y -

k o l w i e k r o z e g r a n o . 

P o k a ż d e j w a l c e f i n a ł o w e j 

zwyc ięzca d e k o r o w a n y b ę d z i e 

p a s e m mist rza E u r o p y , a n 

maszt g ł ó w n y , p r zy d ź w i ę k a c h 

h y m n u p a ń s t w o w e g o , w y c i ą -

g a n a b ę d z i e f l a g a n a r o d o -

wa. 

B e z p o ś r e d n i o p o z a k o ń c z ę 
n i u t u r n i e j u nas tąp i o d z n a -
c z e n i e mis t rzów s r e b r n y m i 
m e d a l a m i . U s t a n o w i o n o 5 
s p e c j a h r y c h n a g r ó d d l a n a j -
l e p s z e g o t e c h n i k a , t a k t y k a , 
d l a n a j a m b i t n i e j s z e g o z a w o d -
n i k a , d l a n a j m ł o d s z e g o o raz 
d l a b o k s e r ó w , ' Ićtórzy stoczą 
n a j ł a d n i e j s z ą w a l k ę mis-
t rzos tw. O r o z d z i a l e t y c h na -
g r ó d d e c y d o w a ć b ę d z i e spe 
c j a l n a komis ja m i ę d z y n a r o d o 
wa , z ł o ż o n a z sędz iów , d z i a ł a 
czy o raz d z i e n n i k a r z y . 

T u r n i e j sędz iować b ę d z i e 
1 6 a r b i t r ó w z 1 6 pańs tw , 
p r zy czym sędz ia p o l s k i , M a -
s łowsk i , d u b l o w a n y b ę d z i e 
p r z e z L i s o w s k i e g o . 

T r e n i n g i z a w o d n i k ó w o d -
b y w a ć się b ę d ą w sal i A W F , 
a s p e c j a l n e a u t o k a r y u t r z y m y -
wać b ę d ą s ta le łączność m i ę -
d z y h o t e l e m , ha lą i A k a d e m i ą 
W y c h o w a n i a F i zycznego . 

K a ż d y z uczes tn i ków t u r n i e 
j u o t r z y m a d r o b n e u p o m i n k i , 
wś ród k t ó r y c h z n a j d z i e się 
s reb rna p l a k i e t a , p a m i ą t k o w e 
a l b u m y ze z d j ę c i a m i , t eczka 
i t p . 

T u r n i e j b ę d z i e t r a n s m i t o w a 
ny p r z e z P o l s k i e R a d i o . 
F i lm Po l sk i nak ręc i r e p o r t a ż 
z t u r n i e j u , a n i e z a l e ż n i e o d 
t e g o n a k r ę c o n y zos tan ie f i l m 
i n s t r u k c y j n y . 

(Szczegółowe sprawozdanie, 

patrz w I numerze tygodnika). 

F R A N C J A — W A L I A : 6 - 1 

o d e r w a ć s ię od S t r a s b u r -
g a . 

J e d n a k T u l u z a o r a z M o 
n a c o na w y j e ź d z i e d o G r e 
n o b l e i R o u e n p o z w o l ą m o 
że S t r a s b u r g o w i , k t ó r y g r a 
u s i e b i e z T r o y e s p r z y b l i -
ż y ć s i ę do c z o ł ó w k i . 

I L IGA 
Stade — Reims 
Sochaux — Lille 
Lens — Bordeaux 
Nimes — Le Havre 
CORT — Marseille 
Sete — RC Paris 
Nancy — Montpellier 
Rennes — Metz 
Nice — Saint-Etienne 

I I L IGA 
Grenoble — Toulouse 
Rouen — Monaco 
Strasbourg — Troyes 
Nantes — Besancon 
Lyon — Cannes 
CA Paris — Perpignan 
Valenciennes — Angers 
Beziers — Aies 
Toulon — Red Star 

W ub. czwartek na olimpijskim 
stadionie w Colombes odbył się 
mccz pomiędzy narodowa druży-
ną francuską a Walią. Mecz ten 
zakończył się bezapelacyjną prze 
wagą gospodarzy, którzy odnieś-
li piękny sukces, zwyciężając Wa 
lię wysokim stosunkiem fi:l! 

Bramkę dla Walii wbił AU -
church (2 min.) dla Francji Gar-
dien (10 i 33 min.), KOPACZEW-

SKł (14 i 37 min.), Bonifaci (73 
inin.) oraz Uljaki (88 min.). 

Drużyna francuska, która roze-
grała mecz w Konstantynie z se-
lekcją ligi konstantyńskicj od-
niosła (a to dzięki Strappe oraz 
Pcnvernc w doskonałej kondycji 
fizycznej) piękne zwycięstwo zwy 
ciężając gospodarzy stosunkiem 
6 do 0. 

IV ub. niedzielę na boisku, w Parc des Princes odbył się mecz pił-
ki nożnej pomiędzy drużynami paryskiego Racingu i CORT (0:2). 
Na zdjęciu: przed meczem dwaj bramkarze drużyn, którzy niejed-
nokrotnie bronili barw narodowej drużyny francuskiej Da Rui 

(po lewej) oraz Vignat. 

Dzisiaj w Rzymie Międzypaństwowy mecz 
piiki nożnej Wfochy-Wegry 

Dzisiaj odbędzie się w Rzy-
mie mecz piłkarski o Puchar 
Środkowej Europy pomiędzy 
reprezentacjami Węgier i 
Włoch. Do spotkania tego Wę-
grzy przygotowują się bardzo 
starannie. Od 6 maja br. IB 
najlepszych piłkarzy zostało sko 
szacowanych na specjalnym o-
bozie, gdzie pod okiem trenera 
państwowego, szlifują swą for-
mę. 

Na obóz zostali powołani : 
Grosics, Gel 1er, Buzartszky, 
Borzsei, Lantos, Lorant, Boz-
sik, Lakarias, Kovacs, Budai 
II, Kocsis, Hidegkuti, Puskas, 

Csibor, Palotas, Sandor. 
Po porażce odniesionej w os-

tatnim spotkaniu międzypań-
stwowym z reprezentacją Cze-
chosłowacji (2:0) odpowiedzial-
ny za skład drużyny włoskiej 
Berelta postanowił zmienić nie 
omal zupełnie skład drużyny. 
I tak jedynie dwóch graczy, 
którzy bronili barw w spotka-
niu z Czechosłowacją, Pandol-
f ini oraz Boniperti będą grać 
w składzie nowoutworzonej 
narodowej drużyny, która dzi-
siaj stoczy mecz z silną jedena 
stką reprezentacyjną Włoch. 

Mstrzostwa piekarskie 

Wyniki z ubiegîej niedzieli 

Na zdjęciu: w obecności ka-
pitana Walii Burgess, bramkarz 
Shortt opuszcza piłkę z rąk. Bę-
dzie to nowa bramka dla druży-
ny francuskiej. 

Rozegrane dwa inne mecze 
międzypaństwowe w tym samym 
dniu przyniosły sukcesy Argenty-
ny oraz Jugosławii nad Anglią 
oraz Belgią tym samym stosun-
kiem bramek 3:1. 

PUCHAR „L IBERTE" (Seniorzy) 
Sallaumines — Drocourt 1:1 

PUCHAR „LIBERTE" (Juniorzy) 
Sallaumines — Libercourt 2:8 
MISTRZOSTWO HONNEUR 
Noeux — Billy 3:0 
Houdain — Lens 1:3 
Carvin St.-Jean — Avion 1:0 
MISTRZOSTWO KADETÓW 
Libercourt I I — Ostricourt 2:2 
Libercourt — Carvin St.-J. 0:8 
MISTRZOSTWO MINIMÓW 
Auchel — Bruay 3:0 
Maries — Barlin 1:6 
Hersin — Calonne 2:1 
Haillicourt — Labourse 0:4 

DZISIEJSZE SPOTKANIA 

MISTRZOSTWO HONNEUR 
Carvin St.-Jean — Houdain 
MISTRZOSTWO JUNIOROW 
Drocourt — Mericourt 
Auchel — Houdain 
Sallaumines — Lens 
Avion — Sallaumines I I 
MISTRZOSTWO KADETÓW 
Sallaumines — Carvin 
Libercourt — Lens 

M IN IMY 
Dzisiaj na stadionie „Quartier 

de Busnes" w Bruay en Artois 
odbędą się następujace spotkania 
pomiędzy drużynami minimów : 

Godz. 10: Bruay — Calonne 
Godz. 11: Auchel — Barlin 

Godz. 12: Maries — Haillicourt 
Godz. 14: Labourse — Hersin 
G. 15: Auchel — Haillicourt 
Godz. 16: Houdain — Labourse 
Godz. 17: Maries — Barlin 

Kiszka; 10,6 na 100 m. 
Iwański; 7 m. 

w skoku w dal 
10,6 na 100 m. osiągnął w 

Gliwicach Kiszka na zawodach 
zorganizowanych dla uczcze-
nia święta 1 Maja. Wynik iem 
tym potwierdził, że jest w do-
skonalej formie i może już 
wkrótce wyrównać niewiado-
mo który raz rekord Polski na 
100 m. Drugi był Holajn 10,9. 
Z pozostałych wyn ików na wy-
różnienie zasługuje rezultat So-
kołowskiego w kuli — 13,76 m. 

W Warszawie najbardziej 
wartościowy rezultat osiągnął 
w skoku w dal -Iwański — 7 
m. W konkurencji tej starto-
wał również Adamczyk, który 
skoczył tylko 6,55, ulegając je-
szcze Gowkowskiemu (Kol . ) 
6.64. 



Słr. 8 iris • 

Murna* 3iumm v vf^; Mumm 
występuje wobec na.jwybitniej 
szych uczonych Petersburga. Po 
referacie, Popow — za pomocą 
swej ulepszonej i robudowanej 
aparatury — nadaje na falach 
radiowych krótką telegraficzną 
wiadomość z jednego budynku 
do drugiego. Zródlo fal (czyli ra 
dionadajnik) znajdowało się w o 
dleglości około 250 metrów od u-
doskonalonego w międzyczasie 
„wskaźnika burz" — radiood-
biornika. 

Nie było innego rozwiązania. Jednym sznurem miałem 
przywiązać obie krowy I Aparatura Hertza, służąca do wy 

twarzania „promieni elektrycz-
nych" 

A latanie samolotem nie spodobałoby ci się? 
Dziękuję! Nie mam zamiiru potłuc się... 

W ten sposób, wynaleziony 
przez Popowa „wskaźnik 'burz' 
przekształca się w najdoskonal-
szy środek łączności na odle-
głość, o jakim nasi przodkowie 
zaledwie mogli marzyć, otwiera 
nową, wspaniałą epokę w dzie-
jach łączności: epokę teregrafn 
bez drutu, epokę radia. 

Inż. Ryszard Doński 

U P A R T Y K O Ń 

P. Joseph Howes zam. w 
Londynie w y n a j ą ł wóz z ko-
niem, by przeprowadzić się. Po 
załadowaniu wozu koń upar-
cie nie chciał ruszyć z miejsca. 
W obecności l icznych ciekaw-
skich, którzy przypatrywal i się 
tej scenie, p. Howes wyprząg ł 
konia, uwiązał go do wozu, za-
jął jego miejsce i ruszył, pocią-
ga jąc za sobą wóz i upartego 
konia. 

(Dessin de ScrrtpSj 

Najmocniej przepraszam, ale to wóz tak gwałtownie zaha 

Nie pchaj tak silnie, przecież mówiłem ci, że męczysz się 
mewał. 

nadaremnie! 

Aft ST* Przybliż się jeszcze troszeczkę, niech chociaż uratuje port• 

P E Z O N G T O B 
mocne źródła fal radiowych, sta 
nie się możliwa łączność na zna-
czne odległości bez pomocy ja-
kichkolwiek przewodów". 

P IERWSZY 

RADIOTELEGRAM 
Już najbliższa przyszłość przy-

niosła potwierdzenie słuszności 
tych przypuszczeń. 24 marca 
1896 roku wynalazca ponownie 

Z A Z D R O S N Y S T A R Z E C 

Pewien 71-letni starzec zam. 
w Talada w pobliżu Reggio 
( W ł o c h y ) podczas gwa ł towne j 
kłótni uderzył swą 70-letnią żo 
nę nożem ogrodniczym, ciężko 
raniąc ją. 

Kłótnia wyn ik ła na skutek 
sceny zazdrości. 

— Co znów tam robisz? 

— Wlewam wodę do łodzi, 

aby mój okręt pływał w ten spo-

sób nie zgubię go. 

N I E M A Z C Z E G O 

S I E S M I A C 

Pewna mieszkanka Syraku-

zy ,p. Sequenza, po opowiedzia-

nym je j dowcipie lak zaczęła 

się śmiać, że dolna szczęka wy-

skoczyła je j ze stawu. 

Zaprowadzono ją natychmiast 

do szpitala. Gdy lekarze wpra-

wi l i je j szczękę, zemdlała pod 

wp ływem emocji. 

Oto mistrz wagi piórkowej ! f — Przepraszam, ale państwo 

nie siali w kolejce, myśmy lu 

byli pierwsi... 

Powiedz czy mnie kochasz, Adasiu. 

A tak wygląda wiewióreczka 

— Te ośle uszy tatusiu, to otrzymałem za to zadanie, które 
pomogłeś mi rozwiązać! 

HISTORYJKA KOLONIALNA 

Aha! Z przedostatniego zszedłeś na ostatnie miejsce w two 

1 2 f 0 ' , 

...Przedszkole zabiera mi teraz tyle czasu, że nie mogę się w 
pełni poświęcić dzieciom 

klasie? 
To nie moja wina tatusiu, jeżeli ostatni zachorował! 

Dokąd lecisz ? 
Przeprowadzam się na Starówkę do przedwojennego mies 
— Wykończyli w tym domu dach. 

To jest przykład dobrego urzędnika... zawsze, opuszcza biu-
ro ostatnil To nie przedstawienie dla dzieci! 


